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POZNAN, 25 stycznia.
Augsburgska Ali g. Z tg podaje w ostatnich nume- ‘ 

jach dwa bardzo ważne dokumenty, które dzisiejsza mi- * 1 
jisteryalna Nordd. A lig. Ztg berlińska powtarza, 
wielki kładąc nr nie przycisk. Jest to nasamprzód 
protest biskupów niemieckich i austryackich przeciw 
dotychczasowemu porządkowi na Soborze, podpisany no 
ciele przez księcia kardynała S.hwarceuberga, a między 
Innymi i przez arcybiskupa Szymonowicza; dalćj memi- 
ryał przeciw adresowi, żądającemu ogłoszenia nieomyl­
ności Ojca św., którego autorem ma być kardynał 
Riuscher. Nie naszą rzeczą wchodzić w rozbiór obu 
dokumentów.

Stan Paryża i Francyi, oraz pierwsze kroki nowego 
rządu i trudności, z jakiemi walczyć musi, są zawsze je­
szcze głównym niemal przedmiotem zajęcia dziennikar­
stwa europejskiego. Słusznie powiada kronikarz Re­
vue: „To co od pewnego czasu dzieje się, przedstawia 
niezmierny interes nietylko dla Francyi, ale dla Europy 
nawet. Jest to doświadczenie, które jeżeli będzie do­
prowadzone do szczęśliwego końca, stan’e się rewolu­
cją daleko ważniejszą, daleko skuteczniejszą jak te, 
które owe wypadki poprzedziły.“ Słuszniej tćź mówi 
daléj, że dziś, kiedy już działanie zostało rożpoczęte, ta 
robota uie dojdzie do końca bez spotykania mnóstwa 
raf. „Trzeba raz sobie powiedzieć, że wolność ma swo 
twarde warunki, niekiedy nawet niebezpieczne, a tćm 
cięższe, że się nie jest panem wszystkiego co zajść 
może.“

Położenie nowego gabinetu i stronnictw, tak daléj 
ów kronikarz w sposób według nas bardzo trfay, oce­
nia: „Do téj pory znaliśmy swobody wrzodowe, 
swobody agitacyi i zamętu; pozostaje nam do
zdobycia swoboda prawdziwa i trwała. Ale nie
łudzimy się już dzisiaj: nie chodzi tu już tylko o zdo­
bycie "téj wolności na dawnych podstawach wszechmo­
cy administracyjnych, rutynistowskich tradycyi; trze­
ba ją zdobywać co dziń, co godzina na tych, którzy 
przy pierwszém przebudzeniu się opinii chcą mieszać 
swe gwałtowności i podniecania z odrodzeniem polity- 
czoém, które się odbyło bez nich, rozdmuchywać wojnę, 
gdy uczucie pokoju wszędzie przeważa. W istocie od 
pewnego czasu jesteśmy świadkami tego dziwnego wido­
wiska. To nie polityka, to nie rozprawy, to nawet nie 
jest ów nadmiar szlachetnéj namiętności, widziany w in- 
joych czasach, namiętności docbodzącćj aż-do niespra­
wiedliwości; jest to rozkiełznanie deklamacyi, zniewag, 
obelg nie oszczędzających nikogo, nawet kobiet i dzieci. 
Jest tam ich kilkunastu, składających pluton rewolucyj­
ny, hałasujących jak mogą najwięcćj. Mają swoją wol 
ność, swój lud, swoje spółeczeń-two, którego są sami 
jedni apostołami. Ich wolność zależy na robieniu tego, 
co się im spodoba, nie troszcząc się o wolność dru­
gich; na poddaniu kraju, gdyby tylko mogli, pod tyranią 
ich własnych wybryków. Ich lud to nie jest,rozumie się, lud 
nas wszystkich; to lud, który oni wyrabiają na swój użytek, 
który zamieniony jest przez nich w satnowładzcę, tego 
zaś pierwszymi ministrami naturalnie oni są. Jakie ich
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Było to 17 marca około południa. Niezapomnę 
tego dnia. Od dwóch tygodni złagodniała była zima. 
Dopiero znów 16 marca ruszył się w nocy ostry i doj­
mujący wiatr i śnieg pokrył całe miasto, przytłumiając 
odgłos kroków. Miasto, które i tak było m lezące, po­
grążone zostało teraz w zupełnćj ciszy. Dzień ów wy­
strzału kartaczowego podziałał na nie jak napój odu­
rzający. Zdawało się, że w śmicrtelnćtn leży drętwie­
niu, "w któićm chyba zmora marzeń i widma krwawe 
potajemnie się ruszają.

Właśnie zjedliśmy z Pudlem na prędce śniadanie; 
byliśmy sami w magazynie. Usiadłszy na ubocza ze 
szczotką w ręku, zacząłem robić perukę. Pudel zaglą­
dał tu i tam, trzęsąc okrągłym swym brzuchem i justą 
głową. Od czasu mćj przygody uczuwał on dla mnie 
pogardliwą litość, którćj nawet nie starał się pokrywać. 
Sądząc po spojrzeniach ukośnych i zjadliwych jego ża­
bich ócz, można było sądzić, że byłem na całćin ciele 
trędowaty, że o mało co mnie nie powieszono, że czuć 
mnie było szubienicą. Zapewne zatrzymał mnie u sie­
bie na wyraźny rozkaz policyi, która poleciła mu wy­
ciągać mnie na słówka. Innyby to musiał być człowiek, 
a nie Pudel, któremuby się udało pochwycić jakąkol­
wiek z moich tajemnic.

Podczas gdy zatrudniony byłem robieniem peruki, 
zadawał mi jedno po drugićm podstępne pytanie. Ale 
ryba nie dała się złapać na wędkę.

— Wiesz Wilson najświeższą dzisiejszą nowinę? — 
spytał. — Porucznik K..., ten sam, który był owego 
dnia zakomenderował ognia!... stawiony został przed sąd 
wojenny. Komendant placu żądał koniecznie, aby mu 
odjęty został stopień porucznika, ale JEkscellencya za­
uważył, że jeśli zawinił, to tylko w nadmiarze gorliwo­
ści. Mój Bożel toż to tylko było roztrzepani*. 1 Zmieni 
załogę i kwita. Poszlą go do Warszawy. Czy nie je­
steś równego ze mną zdania, że JEkscelencya miał
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społeczeństwo? Nie wiemy, oni sami tego nie wiedzą, 
i w krótce zaczęliby się sami pożerać na łuinach przez 
nich porobionych. Tymczasem chodzi o zwab nie wszy­
stkiego. Ich hasłem rewolucya i nic tylko rewolucya: 
rzecz dziwna, gwałtowność ich deklamacyi wzrasta 
w stćsmku prostym dokonywanych postępów; stają się 
tćm bardzićj nieubłaganymi, im mnlćj spotykają powodu 
do zarzutów. Nie mówili nic, gdy ich pstro w wędzi­
dle trzymano. Wówczas umiarkow nym zostawiali wy­
trwałe domaganie się o swobodę i prawo. Dziś, gdy ka­
żdy mówić może, mszczą się za swe długie milczenie, 
posługują się wolnością przeciw' samćjże wolności i ka­
żdego dnia dochodzą do szalonego rozognienia, do pra- 
wdziwćj gorączki umysłowćj, na którą żadne rozumowa­
nie wpływu n'e ma. Prowadzą agitacyą dla agitacyi, nie 
wiedząc, gdzie idą.“

Wiadomość' urzędowo.
St»a*8anzeiger ogładza długi spis osób, którym z oka- 

zvi uroczystości orderowój NPan nadał orderv; z W. Księstwa 
Poznańskiego otrzymali (dokończenie): królewski order koronny 
czwartój klasy: dr. Davidsohn, przewodnicząc^1 reprezentantów 
miasta i lekarz praktyczny w Pile, Kuntze, i-rzewodniczący re­
prezentantów miast i, radze» sprawie lliwoś i i rzecznik w Wolszty­
nie, Lehmann, płatnik przy pierwszym dolno szląskim pułku pie­
choty nr. 46, W irth, właściciel dóbr rycerskich w Lopie tnie 
w pow ecie wągrowieekim; krzyż kawalerów: pozasłużbowy puł- j kownik Boru, właściciel dóbr rycerskich w Siennie w powiecie 

I bydgoskim; powszechną oznakę honorową: Breithor, kantor, 
I nauczyciel i organista w Trzemesznie, Cywiński, woźnv tele­

grafu w Bydgoszczy, Ehrlich, słura domowy w Poznaniu, Fiohr, 
sołtys w Wielktćj wsi w powiecie międzychodzkim, Gentze. le­
śniczy w Brzedni w powiecie śremskim, Gericke, żandarm kon­
ny w Minuthsdorf w powiecie inowrocławskim, Gö hi nich konny 
kontroler celny w Bydgoszczy, Heck, dozorca żwirówki prowin- 
cvalnej w Grodzisku, Hübner, konny kontroler celny w Środzie, 
Mayer intermistyczny wachmistrz powiatowy w Ostrowie, Mu­
szyński, woźny rejencyiny w Bydgoszczy, Pirschei starszy 
w źny przy sądzie powiatowym w Pleszewie, Rohr, kygator 
w Bydgoszczy, Schill, sługa przy sądzie powiatowym w Środzie, 
Schwarz, sołtys w kolonii Mierucin w pow-e ie mogilnickim, 
Sobkowski, listowy we Wronkach, Wagenhoff, ekspedytor 
poczty w Tarcowie w powiecie poznańskim, Weilach, konny 
żandarm w Kruszwicy, Zellmer, sołtys w St. Borują w powiecie 
babimostskim.

Eorespondeney© Dziennika Pozn

iedeń, 22 stycznia.
(Rozprawy nad adresem w izbie niższej. — Treść mów wybit- 
nieszych posłów niemieckich, postów pi lskich, Rusina Guszale-

wicza, hrabiego Beusta.)
9>. Rozprawy nad adresem izby niższćj Rady pań­

stwa, który to adres ma być manifestaeyą parlimentu 
Przedlitawii na rzecz ministrów centralistycznych pozo­
stałych przy władzy — toczą się od dni kilku.

Nie skończyła się jeszcze debata jeneralna. Mów 
powiedziano kilkanaście, każdy mówca przemawiał że 

' swego stanowiska; do rozjaśnienia politycznego horyzontu 
nie przyczynił się żaden z mówców niemieckich. Oui

słuszność ?
— Chciałbym tćż widzieć tę Eksceilencyą, która ' 

nie ma słuszności po sobie — odpowiedziałem. — To 
ich rzemiosło mieć zawsze słuszność, tak jak nasze ro­
bić peruk'.

Co mi odpowiedział Pudel, nie wiem, bom go już i 
nie słuchał. M śli moje uobecniły sobie owę kobietę 
w łachmanaib, podnoszącą z ziemi głowę uciętą swego 
dziecka i pokazującą ją ludowi; serce me odzywało się 
słowami bohaterów tragicznych: — zwolna 1 — mówiło
— i to jeszcze znieś. Nasz dzień przyjdzie — Widzia­
łem już w duchu ten dzień, w którym porzucę zszarzane 
odzienie Wilsona i stanę się napowrót Władysławem 
Bolskim, aby zaofiarować PoLce ostatnią krwi mćj kro­
plę; oglądałem już świtający dzień pierwszćj mojej bi­
twy i zdawało mi się, że słyszę pobudkę ranną i mu­
zykę wojskową, obchodzącą uroczyście zaręczyny Beł­
skiego z chwałą... Tymczasem zaś czesałem perukę i 
czułem nad czołem oddech Pudla, który schylił się, 
przypatrując robocie. Przemówiłem znów do mego serca 
te same co wprzódy słowa: — ZwolnaI Nasz dzień na­
dejdzie.

Nagle zadźwięczały dzwonki sanek w ulicy. Mia­
łem tylko tyle czasu aby podnieść oczy. Mignęły mi 
się sanki i para koni karycb, a w sankach kobieta, a 
ta kobieta, ktoićj twarz zakryta była potrójną osłoną, 
miała otuloną głowę w baszłik barwy brunatno żółtawćj, 
wyszywany złotem.

— Któż jest ta Pani? — spytałem Pudla.
— Jaka pani?
— Ta z brun tnym baszłikiem.
— To będzie zapewne — odpowiedział — Jćj 

Eksceilencyą marszałkowa R.. , albo Jćj Eksceilencyą 
kanełerzowa W...

I zaczął mi wymieniać wszystkie kobiety, które 
w mieście miały brunatny baszłik.

Wystarcza czasem usłyszenie dwóch taktów jakićj 
melodyi, aby natychmiast uprzytomnić sobie twerz, miej­
sce, czas i barwę wszystkiego tego, cośmy zostawili w 
onćm miejscu. Zdarza się tćż przeciwnie: wystarczyło 
mi ten raz ujrzeć w przelocie brunatny baszłik, a za­
dźwięczała we mnie muzyka, która mniemałem, że zni­
kła z mćj pamięci... Odezwało się w głębi najtajniej- 
szćj mego serca wspomnienie, które zdawało się być 
martwćm, a przecież było tylko uśpionćm; poruszyło 
się teraz i wraz poruszyło wszystkie włókna mćj duszy.
— Cóż to? — pomyślałem sobie — nie zapomniałem 
jeszcze?

Przerwałem na chwilę pracę, tak gwałtownie biło 
mi serce. — Zresztą — ciągnąłem dalćj w myślach — 
jest to przysługa, jaką mi pamięć wyświadcza. Miłość 
jest słabością; przypominam sobie i to przypomnienie

ochroni mnie od kochania. Z;brzmały mi słowa, które 
ktoś wyrzekł był: Piastuję w mćj duszy obraz kobiety, 
jakich mało, on mnie ochroni od kobiet, jakich dużo 
na święcie. O! mam ja wielkie obowiązki dla tamtćj 
kobiety. Pomimo to wszystko potrząsłem głową, jak 
gdybym chciał pozbyć się tym sposobem widma, które 
mnie prześladowało; przymusiłem wreszcie myśl mą, że 
zastanowiła się nad owćm dzieckiem z szhaplerzem w 
ręku i n d kałużą krwi, w którćj leżał trup jego. 
Wkrótce przybyli różni kupująry do magazynu, dosta­
łem nie mało do roboty i moja wyobraźnia uśpiła się.

Około piątćj godziny przyszedł jeden z sług hotelu 
pod złotym lwem oznajmić mi, że obca jakaś pani przy­
była onegdajszego dnia, będąc proszoną na obiad do 
gubernatora, zażądała, abym jak najspiesznićj przyszedł 
ubrać jćj głowę. Zwyczajny byłem podobnych przysy- 
łek. K... leży w promieniu kolei żelaznćj, łącz8tśćj Ro- 
syą z środkowemi Niemcami, pobyt w tćm mieście dość 
jest miły i chętnie bawią w mćm przejeżdżające osoby 
po dni kilka. Przed dwoma tygodniami miałem zaszczyt 
trefić pod złotym Lwem jaaąś jaśnie t świeconą księżną, 
jadącą z Drezna do Petersburga, która raczyła pochwa­
lić mój talent.

Ubrałem się nieco lepićj, opatrzyłem ranę na ręce 
łewćj, mocno skaleczoaćj przez psa Kaźmierzowego, 
wziąłem futerał fryzyerśki pod pachę i poszedłem za 
sługą hotelowym. Kiedyśmy weszli pod Lwa, poprowa­
dził mnie wschodami o złoconych słupkach do sieni, 
ztamtąd do przedpokoju, a wreszcie wszedłem w długi 
i dość ciemny kurytarz. Skrobnął lekko palcem w je­
dne z drzwi znajdujących się w końcu liurytarza, a nie 
otrzymawszy odpowiedzi, otworzył je i odezwał się: 
— Otóż fryzyer, którego pani hrabina kazałaś wołać.

Wclplzę. Z razu nie widzę jak tylko ogień suty 
na kominku i o parę kroków od kominka tył futilu. 
W tym fotelu siedział przecież ktoś, a tym kimś była 
kobieta; miała zarzucony na siebie płaszczyk biały ka­
szmirowy; powstała wolno z siedzenia, ziewła nieco, 
pociągła rękoma po oczath, jak gdyby sen z nich od­
pędzić chciała. W końcu obróciła się ku mnie i ode­
zwała od niechcenia: — Al to p:»n jesteś, panie Wil- 
sonl Proszę wnijść. — Ona to była, tak... onal

Zawrót mię ogarnął, zdawało mi się, że przepaść 
otworzyła się przedemną. W pierwszćj chwili pomyśla­
łem o ueieczce, ale nie byłbym mógł uciec. Serce me 
nieledwie bić przestało, krew nagle ścięła się, skrze­
pła w mych żyłach, głowa, ręce, nogi, całe ciało stało 
się ołowianćin. Gdybym był krok dał jeden, byłbym 
upadł.

— Proszę bliżćj — rzekła i nie mrugła nawet 
oczyma, żaden muszkuł nie drgnął na tćj zagadkowćj 
twarzy. Niewymowny zdjął mnie przestrach na myśl,
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mają większość w izbie, od nich powiunoby wyjść pierw­
sze słowo pojednania w dobrze zrozumianym interesie 
państwa, — ale niestety I nie ma w tćj izbie i po tćj 
stronie instynktu politycznego. Taką Niemcy zajęli pc- 
zycyą od czasu publikacji znanych memoryałów, jakby 
ich narodowość była zagrożoną. Nawet naj bardzićj dy­
plomatyczny i poważny mówca niemiecki, dr. Kaiseifeld, 
w swół-istarannie obrobionćj mowie nie mógł się zdobyć 
na*wysilą myli: jak na utrzymanie dawuiejszego stanu 
rzeczy w Przedlitawii. A cóż powiedzieć o inuych, 
z których jedni dla popisania się z patentowaną wierno- 
konstytccyjnością, drudzy dla osobistych widoków, rzu­
cali się bezczelnie to na ministrów byłych szczególnie 
dra Bergera, to na kanclerza państwa, to na wszystkie 
narodswości nieniemieckie, nie zważając bynajmniśj na 
skutki, jakie sprowadzić może dla państwa ostracyzm 
partyi jodnćj... która reprezentuje mniejszość ludność'. 
Ze strony autonomistów zabierali głos: poseł Toman 
i Svetee z Kraiuy, ksiądz Greuter z Tyrolu, posłowie 
Grocholski, Gross, Wodzicki, Weigel, Sawczyński z Ga 
licyi. Wszyscy dowodzili, jak mogli najlepiój, koniecz­
ności porozumienia, szkodliwości centralistycznego syste­
mu i wzywali większość do zgody. Dotychczas na 
próżno. Ciągle się Niemcom zdaje, że każda część, 
osobną grupę stanowiąca, op. zycyi za słaba, by mogła 
ze skutkiem stawić czoło presyi i ministrów 
i reichsratu, i że uie jest prawdopodobnćm, żeby się 
zbili w jednę opozycyjną falangę.

Grocholskiego mowa umiarkowana zrobiła dobre 
wrażenie' i u Niemców; wyprowadzają ztąd konsekwen- 
cye, że G... nie wyzywał nikogo (jak to każden trzeci 
niemiecki poseł — mówca), nie groził, tylko ministrom 
przypominał, że do nich właściwie należy wziąć w swoje 
ręce sprawę ugody z narodowościami, iż delegacya gali­
cyjska reichsratu nie opuści. Czy się nie mylą... wkrótce 
się okaże, to tylko pewna, że chcięliby rządzić jak do­
tąd, i zachować formy parlamentarne przy pomocy prze­
ciwników. Gross okazał przytomność umysłu i takt, 
kiedy się ujął za b. ministrem drem Bergerem, którego 
jeden mało znany człowiek niejaki Sternwitz — poseł 
z mi steczka Mieś w Czechach, gdzie jest poczmistrzem 
— obwiniał o zdradę stanu, zdradę Niemców, i żądał 
nawet, by go pociągano do odpowiedzialności. Gross 
także słusznie podniósł tę okoliczność, którćj dotąd 
prawie nigdy nie dotykano, że nie ma się czem tak 
bar’dzo chwalić i z tćm występować; że państwo musia- 
łojby bręaj/: Galicyą, gdy ją atakowano — bo Galicja, 
odkąd zabraną została przez Austryą, dawała zawsze 
wielki kontyngens wojska, a że dzieci tćj ziemi przele­
wali swą krew na polu walki, i to w walkach stoczo­
nych w interesie — austryackim nie swoim wła­
snym. Dr. Weigel z wielkiem powodzeniem w mowie 
s«vćj i grzechy, których się dawna Austrya dopuszczała, 
i usterki organizacjo, zaprowadzonćj przez koryfeuszów 
nowćj ery, uwydatniał tak, że i Niemcy często musieli 
mu przyklaskiwać.

Sawczyński zabierał głos na ostatnićm posiedzeniu, 
i logicznie zbijał rekryminacye posła niemieckiego 
Schindlera przeciw narodowościom nie-niemieckim dowo­
dząc, że zgoda niezbędnie potrzebna dla wszystkich,

Środa, 28 stycznia 1870.
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a droga, którą obrali Niemcy austryaccy w reich«racie‘ 
do nićj nie doprowadzi. Zabierał ostatecznie głos na 
pociechę centraiistów ksiądz ruski z Galicyi, poseł do 
Rady państwa Guszalewicz. Mowa cała była tilipiką 
przeciw Polakom i rządowi, a to ze względu na zanie­
dbanie mowy a jak on mówił narodowości Rusinów. 
Nie przytaczał wprawdzie danych szczegółów, ale podług 
dawnićj praktykowanćj rutyny obrał szczęśliwy moment 
do rekryminacyi; to jest wtedy, kiedy delegacya galicyj­
ska występywala w obronie praw kraju, jako całość 
i kiedy jego sukurs wielce był pożądany dla centra- 
listów. Obsypali go oklaskami, kiedy postawił conclu- 
sum: Wotować będę za waszym adresem, bo się po 
nim spodziewam Bzczęścia czy dobra dla Austryi i dla 
Rusinów. Komentarzów nie robię, tylko konstatuję że 
ostatniego mówcę, tj. tego, który zabierał głos po Guszale- 
wiczu, ta sama większość słuchała wprawdzie, ale nie 
wyszczególniła ani jednym oklaskiem. Mówca ten tłó- 
tnaczył swą politykę pojednania w obec napadów 
i oszczerstw z wyższego stanowiska państwowego, za­
przeczał jakoby był przeciw konstytucyi, do którćj ’uło­
żenia się najwięcćj przyczynił, jednćm słowem choć wy­
soko postawiony, skromnym i potulnym chciał się okazać' 
a jednak większość niemiecka bardzo zimno go przy­
jęła — natomiast przyklaskiwała mu lewica. Mówca 
tym był nie kto inny, jak hr. Beust.

PRUSY.
» Berlin, 24 stycznia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

plenarnćm obradowała izba poselska nad projektem do 
prawa o zniesieniu podatku od miewa i rzezi i zaprowa­
dzenia w to miejsce w kilkunastu miastach podatku kla­
sycznego. Komisya wnosi o przyjęcie tego projektu, tu­
dzież o przyjęcie następującćj rezolucyi: „Zawezwać 
rząd królewski, ażeby przy budżecie na rok 1871 przed­
łożył projekt do prawa, dotyczący zupełnego zniesienia 
podatku od miewa i rzezi i zastąpienia go podatkiem 
klasycznym odnośnie uklasyfikowanym podatkiem docho­
dowym.“ Podczas jeueralnych obrad zajął głos pomiędzy 
inuymi minister skarbu pan Camphausen i polecał izbie 
gorąco przyjęcie przez rząd przedłożonego prawa. 
Rząd bowiem mniema, że przez przedłożenie tego pro­
jektu ważny uczynił krok do reformy prawodawstwa o 
podatku od podatku od miewa i rzezi. Dwadzieścia 
ośm miast ma być wyjętych z pod tego podatku i pod­
ciągniętych do zwykłego podatku klasycznego. Rząd 
upatruje w tym ważnym kroku dopiero początek całćj 
reformy; czyni on go nie jako zmuszony, lecz że jest 
przekonany o niestósowności, mianowicie podatku od 
miewa. Po zakończeniu’ obrad jeneralnych przystąpiono 
do obrad specyalnych.

Arcyksiążę austryacki Karól Ludwik przybył wczo­
raj wieczorem o godzinie 8’/a wraz z orszakiem, w któ­
rym się także znajdowali oficerowie pruscy odkomende­
rowani do pełnienia przy księciu służby, jenerał-major 
hr. Goltz i adjutant skrzydłowy major Alten, nadzwy­
czajnym pociągiem anhaltyńskićj kolei żelaznćj do Ber­
lina i przyjmowany był na dworcu przez JKWysokość 
księcia następcę tronu, który zastępował NPana, ksią-

jak niesłychanie ta kobieta skrytą być umie, jak bardzo 
samowładną może być panią swego serca, swych wspo­
mnień, swych spojrzeń. Chciałem i ja teraz postawić 
na swojćm; poczucie walki rozbudziło me siły i wyrwało 
mnie z otrętwienia. Zdołałem krok naprzód postąpić 
i odezwałem się dość pewnym głosem: — Pani hrabi­
no, służę pani.

Położywszy mój futerał na kominku, zacząłem go 
rozwięzywać; pani Liewic usiadła napowrót w fotelu 
i przypatrywała się memu rozwięzywaniu, a wzrok jćj 
tak był obojętny, tak oklepany, tak pozbawiony wszel­
kiego wspomnienia, iż zdawało mi się niepodobieństwem, 
abym był mógł być od nićj poznanym. Zapewne zmie­
niłem się nie do poznania; przystrzygłem krótkowłosy, 
ogoliłem brodę i zapuściłem fawiryty. Czyż to nie do­
syć, aby zmienić człowieka? A może tćż i wżyłem się 
już, całkićm w mój ziwód, a to oddziałało na moję po­
wierzchowność i na me myśli? Spojrzałem ukradkiem 
w źwierciadło i zdawało mi się, że widzę przed sobą 
prawdziwą twarz perukarza z dotmęszaniem czegoś po­
nurego, co patrzy na spiskowca; pizekonaDy nitkdwie 
byłem zarazem, że nudota, towarzysząca memu rzemio­
słu i przywiązane do niego nadskakiwanie z obowiązku, 
powlokły całą mą osobę pokostem ckliwości, podczas 
gdy cią łe udawanie, niepokój febryczny, trud tajony 
wycisnęły na mćm czole piętno przedwczesnćj starości. 
Myliłem się, zwierciadło skłam?ło, bo powinno było od- 
źwierciedlić mnie takiego, jakim byłem w owćj chwili, 
to jest odzwierciedlić człowieka, w którego uderzył grom
i który szuka po omacku sił swych, serca swego, zada­
jąc sobie pytanie: azali jeszcze żyje i zdoła kiedykol­
wiek podnieść się.

Helena, owa pokojówka, Litwinka, którą nieraz wi­
dywałem w Masilly, przyniosła szpilki do włosów i ko­
kardy. Ubrana była jak dawnićj, na głowie miała chu­
stkę płócienną, na szyi potrójny sznur korali szklannych. 
Przemówiła do mnie parę słów obojętnych, nie dawszy 
po niczćm zmiarkować, że mnie poznała... Po chwili 
zostałem sam na sam z tą kobietą.

— Zachwalano mi zdatność pana — rzekła, nachy­
lając się, aby przysunąć do siebie gotowalnią zdobną 
w Psyche. — Nie będzie panu trudno ubrać mi głowy? 
Słochaj pan dobrze i uważaj: chcę mieć kok z dwóch 
wałków, z sześciu puklów krótkich i trzech długich spa­
dających ha ramiona, włosy z przodku i z boków za­
darte w tył na wałeczkaih; na środku z przodu: ko­
kardę atłasową, po lewćj stronie tę otl różę koloru wi­
śni... Czy wiesz pan teraz co chcę i czyś mnie zro­
zumiał?

(Ciąg dalszy Hastąpi.)



żąt Karola, Albrechta, Fryderyka Karola, Aleksandra i 
Jerzego, tudzież przez członków poselstwa austryackiego, 
komendanta miasta i prezesa policyi. Książęta krwi, którzy 
są szefami austryackith pułków byli w mundury swoich 
pułków przybrani. Na peronie znajdowała się jako straż 
honorowa kompania pułku gwardyi grenadyerów cesarza 
Franciszka z pułkową muzyką. Arcyks. odwiedził po przyby­
ciu do miasta króla i królową. Dziś o godzinie 11 z rana 
również był dostojny gość u króla w pałacu. O godzi­
nie 5 z południa dany był na uczczenie księcia w pa­
łacu królewskim obiad na 80 nakryć a wieczorem przed­
stawienie baletowe.

Podług prywatnego doniesienia Ostsee Ztg za­
padła w ministerstwie wojny uchwała zniesienia fortecy 
Szczecina.

Podczas karnawału dane będą, o ile dotąd wiado­
mo, następujące zabawy: Dnia 27 bm. przedstawienie 
i koncert w zamku królewskim; dnia 28 bm. bal sub­
skrypcyjny w gmachu opery królewskićj; dnia 30 bm. 
bal w pałacu księcia następcy tronu; dnia 7 lutego bal 
u Księcia Albrechta; dnia 10 lutego bal u króla i królowćj 
na zamku; dnia 14 lutego bal u księcia Fryderyka Ka- 
róla; dnia 17 lutego hal w pałacu królewskim; dnia 21 
lutego bal w pałacu księcia Karóla; dnia 24 lutego bal 
u króla i królowćj w pałacu; dnia 25 lutego bal sub­
skrypcyjny w gmachu opery i dnia 1 marca bal na zam­
ku królewskim.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 22 stycznia. W sprawie uzupełnienia mi­

nisterstwa przedlitawskiego donieść dziś tylko można, 
że układy z książętami Karólem i Adolfem Auersperg 
stanowczo zerwano i że i hr. Antoni Auersperg, autor 
adresu izby panów, prezesostwa przyjąć nie chce. O ile 
się przeto zdaje, pozostaje tylko wybór pomiędzy mini­
strem oświecenia p. Hasnerem a marszałkiem izby niż- 
szćj, p. dr. Kaiserfeldem, z którym bezustannie układy 
się toczą. Wątpię jednakże możno, aby takowe do po­
myślnego doprowadziły rezultatu, ponieważ pan dr. Kai- 
serfełd, zabrawszy dnia onegdajszego podczas debat adre­
sowych głos, powiedział mowę, która głównie skiero­
waną była przeciw kanclerzowi państwa hr. Beustowi. 
Trudno więc przypuścić,| aby ten nie miał się oprzeć 
wstąpieniu do ministerstwa otwartego swego przeci­
wnika. Korespondencya zresztą tutejsza berlińskićj 
Kreuz Ztg rozwodzi się nad tćm, że kanclerz pań­
stwa przez zmianę ministerstwa nie został zagrożony 
w swćm stanowisku i że nie jest przeciwnikiem pana 
dr. Giskry i jego przyjaciół. Doniesienie to potwierdza 
okoliczność, że Neue freie Presse zaprzestała zacze­
piać kanclerza państwa. Korespondencya rzeczona do- 
daje jeszcze: „W posiedzeniach gabinetu przedlitaw­
skiego brał hrabia Beust często udział w skutek zapro­
szenia; tak samo powoływano często ministrów przedli- 
tawskicb na posiedzenia ministerstwa państwa, jeżeli 
przedmiot obrad był tego rodzaju, że obecność ich stó- 
sowną się być wydawała.“

W izbie uiż zćj toczą się od kilku dni debaty adre­
sowe. Debaty te nie zasługują zdaniem korespondenta 
Breslauer Ztg na obszerniejszą analizę, ponieważ niepo­
dobna po trzechmiesięcznćj walce dziennikarskićj i po ogło­
szeniu memoryałówministeryalnych powiedzieć jeszcze coś 
nowego. Nic bardzićj natomiast według niego nie charakte­
ryzuje bezradności sytuacyi jak następujący koniec wspom- 
nionćj wyżćj mowy p. Kaiserfelda: „Kroku do zgody 
nie spodziewam się ze strony przeciwników; bo ludy 
z trudnością tylko emancypują się z pod wpływu swych 
przewódzców, a przewódzcy nigdy nie opuszczają dróg, 
k óre raz wskazali ludowi, chociażby byli doszli do prze­
konania, że takowe są błędnemi. Tak więc nic innego 
nie pozostanie, jak aby mężowie, co zwyciężyli, na nowo 
objęli ster rządów. Uczynić to będą musieli, wątpiąc 
o skutku.“ Jest to uczucie rezygnacyi bez nadziei, 
które opanowało męża, który powołany może będzie jako 
prezes do wykonania programu większości.

Hr. Taaffe pożegnał się w poniedziałek z referen­
tami ministerstwa obrony publicznćj i bezpieczeństwa 
publicznego, dziękując im za daną mu pomoc, a dnia 
następnego oddawał wizyty. Dnia 18 mb. przyjmował 
hr. Potocki żegnających go urzędników ministerstwa dla 
spraw rólniczych. Szef sekcyi baron Weiss oświadczył 
przy tćj sposobności w swćj przemowie, że Jego Eksce- 
lencya z zadowolnieniem spoglądać może na czas czyn­
ności swćj urzędowćj, na co hr. Potocki oirzekł, aby 
mu pozwolono mówić nie o swćj czynności jako mini­
ster, lecz pożegnać się z obecnymi jakoby członkami 
familii, przyczćm podziękował wszystkim za silne popar­
cie jego intencyi. O ile dotąd wiadomo, pozostanie 
hrabia Potocki tymczasowo w Wiedniu. Prowizoryczny 
zarząd ministerstwa rólnictwa poruczono panu doktorowi 
Brestel.

WŁOCHY.
* Florencja, 20 stycznia. Przed kilku dniami ro­

zeszła się tu była wiadomość, że znany jenerał Bixio 
wniósł o uwolnienie z czynnćj służby wojskowćj. Wia­
domość ta potwierdza się teraz. Jedni twierdzą, że 
zamierzone przez obecnego ministra wojny, jenerała 
Govóne, w budżecie wojennym oszczędności, drudzy, że 
niechęć, iż nie jego lecz admirała Acton mianowano 
ministrem marynarki, była powodem tego jego kroku. 
Tutejszy jednak korespondent Koelnische Ztg sądzi, 
że nie inne jak honorowe względy powodowały jenera­
łem. Rząd chce podobno uwolnić go ze służby lecz 
pozostawić ma tytuł jenerała; przyjaciele jednak jego 
spodziewają się, że zdołają jeszcze cofnąć uwolnie­
nie to.

, Sprawa znanego posła, majora Lobbia w nowe 
wstąpiła stadyum. Izba niższa parlamentu włoskiego 
żądała była, jak wiadomo, od władzy sądowćj wydania 
aktów procesowych, czego jednak odmówiła. Omowę 
tę potwierdził wyrok sądu apelacyjnego. Sąd kasacyjny 
jednak zniósł go, a izbie w skutek tego akta wydane 
zostaną. Sprawa ta zresztą przez to jeszcze zakończoną 
nie została, bo izba wstrzyma prawdopodobnie obe­
cnie dalsze przeciw majorowi Lobbia postępowanie 
sądowe.

W stanowisku ministerstwa do stronnictw parlamen­
tarnych nic się dotąd nie zmieniło. Pogłoską jest tylko, 
potrzebującą jeszcze potwierdzenia, iż gabinet pana 
Lanza chce się znowu zbliżyć do frakcyi prawicy, stra­
ciwszy nadzieję, aby mógł znaleść poparcie u lewicy 
i lewego centrum.

Według telegramu angielskich dzienników miał kar­
dynał Antonelli w odpowiedzi na depeszę rządu fran­
cuskiego oświadczyć reprezentantowi Francyi w Rzymie, 
że rząd papieski nie wzdrygnie się przed żadnym kro­
kiem, by zabezpieczyć niewątpliwie prawa kościoła. 
Rozdziała pomiędzy państwem a kościołem dopóty oba­
wiać się nie należy, dopóki państwo przyznawać bę­
dzie kościołowi też same prawa, jakie samo dla siebie 
żąda.

HISZPANIA.
v Na posiedzeniu kortezów dnią 15 bm. przeczytał

minister kolonii telegram z Kuby na kilka minut przed 
zagajeniem posiedzenia mu wręczony następującćj tre­
ści: „Havanna, 14 stycznia. Operacye nasze kontynu- 
jemy z gorliwością. Pułkownik Morales de las Rios 
pobił nieprzyjaciela, położywszy mu 80 ludzi trupem. 
Pięciu dowódzców band i 2000 powstańców stawiło się; 
w Sanchi Spiritus 300 Negrów broń złożyło, w Cinco- 
Villas 360. Hiszpanie z Nowego Jorku przesyłają nam 
powinszowania z wielkim zapałem. Caballero.“

Izba przyjęła odczytanie tćj ważnćj depeszy żyweml 
oklaskami. Nie zawadzi jednakże przypomnieć sobie, 
że tak samo brzmiały depesze zmarłego jenerała Dul- 
cego i dla tego koniecznćm jest oczekiwać bliższych 
szczegółów, dopóki będzie można mówić o przytłumie­
niu powstania kubańskiego. Minister dodał, że rząd 
postanowił, skoro otrzyma pewną wiadomość o uspoko­
jeniu całćj wyspy, przedsięwziąć bez zwłoki potrzebne 
dla pokojowego rozwoju zachodnio-indyjskich kolonii 
reformy i w ten sposób wykorzenić resztę oporu w lud­
ności kubańskićj. — Po załatwieniu tego przedmiotu, 
powstał deputowany García Ruiz i przedłożył adres je­
dnego z miast północnćj Hiszpanii, w którym petenci 
domagają się zmiany artykułu 33 konstytucyi i ogło­
szenia demokratycznćj rzeczypospolitćj. Jeden z mini­
strów, zaskoczony tćm w najwyższym stopniu, zapytał 
wnioskodawcę półgłosem, czy rzeczpospolita, o którą 
petycyonują, ma być unitarną rzecząpospolitą. Garcia 
Ruiz odpowiedział: „Taką samą, panie ministrze, za 
jakąśmy obaj, pan i ja, w dniu 30 listopada li_}4 roku 
glosowali.“ Zajście to nie miało żadnych dalszych skut­
ków. — Następnie interpelował Musquiz pana Figne- 
rola w kweátyi finansowćj. Karlistowski ów deputo­
wany, bardzo gruntownie, jak się zdaje, zbadał rnate- 
ryał swćj interpelacyi, gdyż w mowie swćj przeszło dwu- 
godzinnćj wykazał obeznanie swe z przedmiotem. Mi­
nistrowi dawał różne przydomki, lecz wszystkie nie bar­
dzo pochlebne. Powtarzać treść jego mowy, byłoby 
prawdziwemi torturami, wspomnieć tylko należy, że 
nader gorąco ujął się za duchowieństwem źle udato- 
wanćm.

Od kilku dni zaczął tu wychodzić wielki ilustro­
wany organ polityczny, literacki ltd. pod tytułem: La 
Ilustración de Madrid, który najlepsze siły litera­
ckie i polityczne półwyspu ma za współpracowników.

Z Soboru.
Rzym, 18 stycznia.

(Kongregacya. — Odwrotna strona medalu. — Oferty dla powo­
dzią dotkniętych w Pizie. — Broszury nasze. — Dr. Matecki. — 

Colegium Urbanum de propaganda fide.)
P. Dnia 16 b. m. w sobotę odbyła się kongre­

gacya w auli watykańskićj; przyjętym zwyczajem najstar­
szy z kardynałów odmówił modlitwy, wysłuchano mszy 
św., celebrowanćj przez arcybiskupa Pooten z Antivari 
i Scutari, i rozbierano przedmioty z poła karności 
kościelnćj. Jak wzniosłe zadanie! Kościół pracuje 
sam nad sobą, by stać się godniejszym opowiadać słowo 
boże; znam księgi dyscypliny, prawa, instytueye prze­
glądu. W prawdach jego nic e3encyonaluego się nie 
zmienia, nic się nie uroni, ale kościół ma tę właściwość, 
że stósuje się do czasów i putrzeb pokoleń i wieków, 
które cywilizuje o ile bez naruszenia prawd może. Któ- 
raż instytucya ma taką moc ciągłego odradzania się 
przy ciągłćm istnieniu! Kościół własne swe życie od­
świeżyć zamyśla, — zadanie to zaszczytne Urazem uni­
żające podziwiają wierni a nawet i ludzie innych obo­
zów. Deputacyi w sprawach kościoła wschodniego, 
którą obierali Ojcowie w przeszły piątek jeszcze imien­
nie podać wam nie mogę, gdyż rezultat jeszcze nie 
wiadomy. Wczoraj było skrutynium, zdaje się więc, że 
w środę dnia 19 b. m. na kongregaeyi ogłoszą imiona 
deputatów, poczćm niebawem wam przyślę.

Dotkniętym powodziom mieszkańcom miasta Pizy 
Ojciec święty przesłał 1000 lirów, a ich arcybiskup 500 
fr. Przesyłając podziękowanie swemu arcybiskupowi, 
prosili, by w ich imieniu złożył podziękowanie Ojcu św. 
za współczucie i miłość dla zawsze przywiązanych sy­
nów. Leopold II wielki książę Pizańczykom także 
przyszedł w pomoc, ofiarując 800 fr. i aczkolwiek nie 
są jego poddanymi już, jeduak pamięta o nich jako ojciec, 
Za to mu w Unita cattolica serdecznie dziękuje je­
den za wszystkich.

W Neapolu ukazała się nowa książka dotycząca 
się Soboru p. n. La societá moderna e il Con­
cilio Vaticano, barona Gallucci. Z wielką znajo­
mością rzeczy i głębokością sądu traktuje obrany przed­
miot, co u świeckiej osoby tćm pochwały godniejszą. 
Pod ścisłą bierze krytykę warunki socyalne, polityczne 
i religijne równoczesnćj cywilizacyi, a niedomaganiom 
jćj tylko Sobór zapobiedz może. Broszury w sprawie 
Soboru nader licznie się pojawiają; a przeciwko zasadom 
księży Dupanloupa i Mareta cały potok pism w handlu 
księgarskim. Przytaczam tylko O. Matignon. Une 
resurrection du Gallicaniome ou Tin fallí bilitć 
pa pale; inne znów wydane przez bezimiennego profe­
sora teologii p. n. Mgr. Mar et et le Concile du 
Vatican.

Dr. Matecki stanął już w Rzymie dnia 17 b. m. 
Stan zdrowia jego pacyentki się nie polepszył.

W kolegium de propaganda fide odbywają się uro­
czystości szkólne. Znakomity ten zakład, za Grzego­
rza XV roku 1622 początek wziąwszy, rozszerzył się za 
Urbana VIII (ztąd Urbanum) kształcąc misyenarzy dla 
wszystkich narodowości świata. Drukarnia propagandy 
najwcześnićj wszystkich języków czcionki posiadała.

Zwykle po Trzech Królach każdego roku alumni 
kolegium przy licznie zgromadzonćj publiczności miewają 
przemowy w różnych językach; podczas intermezzów 
muzyka instrumentalna gra uwertury. Roku bieżącego 
zagaił uroczystość dnia 18 bm. Paweł Issaverdens ze Smyrny 
przemową łacińską, następnie przemawiali po hebrajsku, 
chaldejsku, syryjsku, armeńsku, arabsku, J^ananejsku, 
turecku, koptycku i językiem Wolofów, Memfitów, Kur­
dów, Kindostanów. Poczćm muzyka zagrała na nutę: 
„Do broni ludy“ z rożmaitemi waryacyami. Niespo­
dzianka tą zelektryzowała mnie, bo nie byłem na nią 
przygotowany na tćm miejscu. W części drugićj wy­
stępowali alumni z mowami narodów europejskich wszy­
stkich; po słowiańsku przemawiał: Wincenty Jakowski 
z Filipołi w Bułgaryi. Chór 4 głosowy mięszany 
prześpiewał wspaniały hymn na cześć Ojca św. Soboru 
z towarzyszeniem muzyki, kompozycji rektora i profe­
sora śpiewu przy kolegium rzeczonćm, nazwiskiam Ja- 
covacci. •

Rzym, 21 stycznia.
(Uroczystość Katedry ś. Piotra. — Cesarzowa wyjechała, r- 
Konkluzya oktawy. — Krzyże dla Ojców Soboru. — Dary. — Dr. 

Carducci i Diabeł. — Wiadomości dzienne).

P. Dnia 18 bm. w bazylice Watykańskićj przypa­
dała doroczna uroczystość katedry ś. Piotra. Jak się 
spodziewać należało, odbyło, się święto książgcia Apo­

stołów bardzo świetnie. Ojciec ś. przybył około 10 . 
przed południem, i wdziawszy w kaplicy Grzegorzb szaty 
pontyfikalue, wstąpił na sedia gestatoria, na którćj był 
niesiony, aż się zbliżono do Najśw. Sakramentu. Po 
adoracyi śś. zajął Ojciec ś. miejsce na tronie papieskim 
i asystował z tronu mszy ś. Kardynał La Valleta cele­
brował- przy ołtarzu papieskim za osobnym przywilejem 
Ojca ś. Po ewangielii miał kazanie z wyniesienia po 
prawćj stronie w języku łacińskim msgr. Ludwik Carac- 
ciolo. Treść odpowiadała znaczeniu uroczystości.

Wszyscy kardynałowie, patryarchowie biskupi, opaci 
i przełożeni zakonów byli ^przytomni w chórze głównćj 
nawy świętego Piotra.

Kardynałowie asystowali jeszcze przy nieszporach 
dnia tegoż solennych, podczas których 2 chóry śpiewały 
pod dyrekcyą Meluzziego.

Cesarzowa austryacka już wyjechała 12 bm. do 
Ankony, a ztamtąd do Tryestu. Ña kolćj odprowadził 
ją król obojga Sycylii i wielu z książąt włoskich wraz 
z ambasadą austryacką.

Oktawa w Andrea della Valle już się skończyła. 
W niedzielę ostatnią arcybiskup ołomuniecki Für- 
stenberg z rana rozdzielał komunią św. jeneralną. Za­
kończył świetne uroczystości kardynał Borromeo stóso- 
wną przemową.

Ciekawą wiadomość donosi pismo peryodyczne Mu­
seo, traktujące o misyach. Przytacza autentyczny list 
raisyonarza O. Abbona z Birmanii, który brzmi jak na­
stępuje: „Jeżeli się nie mylę, donosiłem już w poprze­
dzających listach o pięknym rysie charakterystycznym 
naszego księcia, świadczącym o coraz większćj skłonno­
ści do kościoła. Nie zadowolniony tćm, że wikaryuszo- 
wi Apostolskiemu i misyonarzom w jego towarzystwie 
podróż do Rzymu na Sobór zapłacił, ale naoto życzy 
sobie wszystkim biskupom w Rzymie zebranym 
w podarunku przesłać po krzyżu. Teraz jeszcze dodać 
mogę, że monarcha ministrowi już polecił zamówić rzeczone 
krzyże, szczerozłote, ozdobne drogiemi kamieniami w tćj 
ilości, ilu biskupów na Sobór się zebrało, poczynając od 
Ojca ś. Ministrowi nadto polecił dokładnie wywiedzieć się 
o liczbę biskupów i ojpodział wedle narodowości, np. ilu 
Włochów, Francuzów itd. Wnet osobna komisya wy- 
bierze się z krzyżami i wręczy w Rzymie Ojcu ś., aby 
w imieniu księcia Birmanii Ojcom Soboru rozdzielić 
raczył.“

Z naszćj strony dodajemy, że szczodrobliwy dawca 
jeszcze jest poganinem; zdaje się atoli, że nie długo 
będzie potrzeba, aby na łono kościoła formalnie przyjętym 
został. Otóż Turcy i poganie Soborowi sprzyjają, jedno 
nie władzca zironćj Północy. Tu się sprawdzają proroka 
słowa: „Poznał wół i osieł żłób mój, a synowie Izraela 
nie poznali.“

Pomiędzy podarkami z Ameryki jiołudniow ćj znaj­
duje się srebrna szkatułka złocona, wykładana wspa­
niale drogiemi kamieniami z herbem papieskim. Dar 
ten wręczył biskup de la Valle w imieniu katolików 
miasta Limy, dołączając adres pełen przywiązania do 
stolicy Apostolskićj. Ńajpoważniejsze osoby miasta pod­
pisały go; między innymi wielki marszałek, 4 jenerałów, 
minister finansów itd.

Prócz tego Ojcu ś. ten sam biskup doręczył na 
zlocie robioną kiesę a w nićj pewną ilość kawy najle- 
pszćj z południowćj Ameryki. Jest to dobrowolny dar 
dziesięcioletnićj córki Piotra Figuerosa z Huanuco. Oj­
ciec ś. tym naiwnym podarkiem bardzo się wzruszył 
i powiedział, że kawę wyłącznie na swój zachowa uży­
tek i wreszcie na liście dziewczynki własnoręcznie na­
pisał te słowa w językd łacińskim: „Niech cię Bóg po­
błogosławi z całą rodziną.“

Czy czytałeś pan hymn na cześć diabła? zapytał 
mnie pewien jegomość.— Nie, odpowiedziałem zdziwiony. 
Wiem tylko tyle, że w Niemczech kiłkotomowe wyszło 
dzieło p. n. Pamiętniki szatana, w prozie, ale żeby hymn 
nawet składano, przyznam się, że nie wierzę.— Tak jest, 
mój panie, czytaj z łaski swćj II Po polo a przekonasz 
się o prawdzie słów moich. Istotnie miał racyą, jak 
się przekonałem.

Wołał kiedyś Proudhon do tegoż bohatera: „Chódź 
do mnie ty tu znienawidzony i zbluźniony przez księży 
i królów; niechaj cię uściskam do serca przytulę. Twoje 
dzieła, o błogosławiony nie są w prawdzie zaw-ze pię­
kne i dobre; ale one tylko jedynie zadawają wszecb 
światu myśl i nie pozwalają mu pozostać głupstwem.“ 
Możnaby więcćj przytoczyć takich, którzy podobne pa- 
negiryki na cześć diabła pisali i życzyłby sobie kult 
jego podnieść do wyżyny religijnćj. Ale dawniejsze czasy 
minęły, czasy encyklopedyzmu, przeczącćj filozofii w księ­
gach zaledwie pozostały. Jakie więc zdumienie nasze, 
gdy w w. XIX, nazwanym zar’ wiekiem postępu
i oświaty, znajdzie się profesor akademii, śpiewający hy­
mny czarzowi i jeszcze publicznie. Owym piewcą nie­
godnym pozazdroszczenia jest prof. dr. Carducci w Bo- 
nonii. Przed kilku tygodniami raz po zebraniu się So­
boru ogłosił w gazecie II Popolo utwór powyższy, 
gdzie z lubością opisując rokosz diabła przeciwko Jeho­
wie, podziwia jego walkę z Michałem Aniołem, słowem 
wynosi go do ideału.

Jeszcze Die ogłoszono spisu obecnych do deputacyi 
kościoła wschodniego. Skoro tylko dojdzie do mćj wiado­
mości, zaraz prześlę; na dziś tylko powiem, że domnie­
mywania, iż ks. arcyb. Szymonowicz do ich liczby na­
leżeć będzie, okazały się nieprawdziwemu

P. dr. Matecki wraca wnet do Księstwa; spodzie­
wamy się tu przybycia znacznćj liczby kapłanów Wiel­
kopolskich.

Telegramy.
Rossla, 24 stycznia. Wczoraj po południu umarł 

w 48 roku życia w skutek zaziębienia Karól Marcin, 
panujący br. na Stollbergu-Rossla.

Wiedeń, 24 stycznia. Wczoraj słychać było, że po- 
między ministrami przedlitawskimi a kanclerzem pań­
stwa hr. Beustem w skutek mowy, którą tenże miał 
przedwczoraj w radzie państwa, ważne powstały niepo­
rozumienia; dziś zapewniają jednakowoż, iż zgoda znów 
przywrócoha. Jest nadzieja, iż gabinet w bieżącym je­
szcze skompletowanym zostanie tygodniu.

Paryż, 23 stycznia. Reyeil ogłasza list p. Ledru- 
Rollina, w którym oświadcza, iż nie przyjmuje obrony 
familii Noir w procesie przeciw ks. Piotrowi Bonaparte, 
gdyż to zawierałoby ciche uznanie sędziów cesarskich.

Paryż, 23 stycznia. Jak słychać, zawarty został 
układ pomiędzy zarządem pocztowym francuskim a pół- 
nocno-amerykańskim, na mocy którego listy do obu­
stronnych krajów przesyłane będą za 2 cts (amerykań­
skie). Hamburgsko-amerykańskie akcyjne towarzystwo 
żeglugi pakietowćj obejmie przesyłkę listów.

raryż, 24 stycznia. Figaro ogłasza następującą 
depeszę z Creuzot: Chociaż górnicy w niedzielę zwy­
czajnie święcą, udali się przecież robotnicy prawie 
wszyscy do pracy; inni zapowiedzieli powrót do pracy 
na dziś, poniedziałek. Toczkarza, powołującego do broni, 
aresztowano w sobotę. Również aresztowano dwie inne 
osoby, wzywające do oporu. Zgromadzenie publiczne,
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które wczoraj odbyć się miało, odroczył prefekt, wni^0 
odbytćm następnie przez świętujących robotników 
madzeniu prywatnćm postanowiono podobno, dalćj świ£o>at! 
tować bez zakłócenia porządku. Obecnie przypada mdńskie 
82 robotników, którzy powrócili do pracy, jeszcze tyl 
18 świętujących. ^sce

Creuiot, 23 stycznia. Od wczoraj nic nie zas? Jjną' 
uwagi godnego. Huty i hamernie pracują i spodzie^ AU ‘ 
się można, że i dziś spokojność nie zostanie zakłóco 5tc 
i że jutro wielka znów część robotników powróci 
pracy, chociaż wichrzyciele i niektórzy z świętujący ^gą 
jeszcze nie ustają w poduszczaniach i szerzeniu p ęs«P® 
strachu. ,

Londyn, 24 stycznia. Według Timesa otworz,, 
zostanie pr wdopodobnie w dniach najbliższych subskrj !sjdi' 
cya na 5 pet. pożyczkę- rosyjską w sumie 12 mili i»®02 
nów funtów szterlingów n Rothschilda w Londynie i p n?c. 
ryżu. 57nni

Liverpool, 24 tycznia. W tutejszćj kaplicy katu fionyc 
ckićj uduszonych zostało wczoraj 15 osób w natłoj eszus 
który powstał w skutek okrzyku gore.

Madryt, 23 stycznia. Ogłoszone i w drugim tłn^iczno 
rezultaty wyborcze wypadły w ogóle dla monarchist! 
pomyślnie.

MMMM n
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNI! AO'!lonosn
* Poznań, 25 stycznia. Pu wyjeździe landrata powii itawiei 

poznańskiego pana Wocfe.0 za url pem celem poratowania zdi e¡u £ 
wia, zawiaduje urzędem ziemiańskim pomienionego powiatu ty (lględ 
czasowo sekretarz powiatowy Jak już donosiliśmy, pan W ot ^olić 
podał się do całkowitej dymisyi, skoro ta przyjętą zostanie zaj 'ezwąt 
pować go ma aż do nominowania stałego jego następcy, asei^cyi 
rejencyjny Reden. Opróżniona posada lanirata powiatu pozni 
skiego ma być stale obsadzoną — jak się dowiaduje Ostdei jjjnll 
sche Ztg — albo panem baronem Mas enbach, obecnie landrati ,(,r 1 
powiatu szamotulskiego, albo panem Funk, obecnie landrati pania 
powiatu śremskiego. rołynę

— * Czytamy w korespondencji „z Wielkopolski“ w Un ,
„Sprawa teatru narodowego w Poznaniu już prał

jakby załatwiona. Przedstawienia tymczasowe aż do wybudołj»mł 
nią gmachu odpowiedniego, będziemy mieli w teatrze niemieck i0\iow 
4 razy tygodniowo. Dnia 13 stycznia pierwszy raz wystąpili 
scenę aktorowie polscy. Prymadonna (sit) sceny Darodowćj Bt,.m , 
znańskiej p. Nowakowska wygłosiła u oczym (sic) głosem proj^ć, : 
młodego poety Władysława Bełzy, poczćm odegrano znaną k |,i,ny 
medyą Fredry „„Zemsta za mur graniczny.““ Dziennik P 
znański rozczulony sprawą tą tak o pierwszém przedstawien „(odz 
donosi. ,, „Na stopniach ś iątyni muz narodowych, pierwsza i jopols 
poznańskiej świątyni kapłanka, p. Nowakowska, cała w bii j^gclu 
z rozpuszczonym bogatym włosem, oparta o urnę, wygłosiła pn ife> g 
śliczny wiersz Władysława Bełzy.““ Otóż macie i uowód, ;ht-nA-a]i 
znaczenie i cel przypisują nasi ziomkowie teatrowi. Miał zupelijnju 
racyą Tygodnik katolicki — miała słuszność Unia, ca 
prawdę wypowiedział p. Haza Radlić, kiedy zgromi! opłakai, sz); 
skutki teatru, a raczej jego nadużycia dziś tak powszechnegoj([ecc 
— Tyle korespondent U nii. Eksi ektoracye jego nie potrzi^z, 
bują komentarzy, wywołało je, jak się zdaje, nieszczęsne por pomo~ 
wnanie pani Nowakowskiej do „kapłanki w świątyni muz n cmjgr 
rodowych.“ Risum teneatis amici! Ł

— * Dr. Matecki powrócił wczoraj wieczorem z Rzymu,¡¿jć -
— * Połączone rady administracyjne berlińsko-zgor® 

lickiego, marchijsko-poznańskiego i halsko-żórawsko-gubeńskiejjti, j¡ 
stowarzyszeń kolei żelaznych ukończyły obecnie statut stowarzjjy n 
szenia dla środkowo północnego niemieckiego stowarzyszenia ki ¿prs 
lei żelaznych, którego wypracowanie poruczone im było prakwo 
uchwały Walnego Zebrania i przez odnośne stowarzyszenia. StWildc 
tut ten przesłano obecnie ministerstwu handlu celem otrzymaw^ebi 
nań zezwolenia rządu. Wkrótce zatćm, jak się spodziewać w 
leży, pomienione wyżćj trzy koleje zlane będą w jed ię, od czegj,a je 
zaleźnćm jest poprowadzenie pobocznych różnych sieci dróg żjgago 
laznych.

— * Teatr polski w Poznaniu. Do najpomyślniejszyifaz,
przedstawień bieżącego sezonu należy wczorajsze przedstawienąoszt 
pięcioaktowego dramatu J. I. Kraszewskiego „Równy Wojow«aje 
dzie.“ Już za dnia wszystkie miejsca rozsprzedane były tak, ijyów 
dyrekcyą widziała się zmuszoną wieczorem powiększyć takow 
otwierając dla publiczności dział orkiestrze przeznaczony. I tafia 
wszakże doraźne zwiększenie nie zdołało jeszcze zadowolmtśre 
tłumu, dopominającego się udziału w przedstawieniu. _ Wielu z 
wiedzionych wróciło bez skutku do domu. Na pocieszenie itijj w 
możemy jednakże zapewnić, że dzisiejsze przedstawienie znanip;zes 
z Dziennika komedyi Emigrant w Galicyi z dodatkiem żywejupj 
obrazu i deklamscyi wynagrodzi stratę poniesioną. _ pych

Liczny udział publiczności na wczorajszćm przedstawienjjrogj 
przypisać należy nie tylko głośnemu imieniu autora dramatu, alczną 
zarazem chęci wynagrodzenia sobie i artystom strat poniesionjdlowo 
z paru poprzedzających przedstawień. Widząc, jak coraz wiftobi 
kszy interes i sympa'tyą scena polska budzi, jesteśmy w nieomjbodzi 
nćj nadziei, że podobnie liczny wczorajszemu udział publicznoMtym, 
często powtarzać się będzie Isspa

Dramat Równy Wojewodzie był już grany na scenie lwo»| 
skićj i o ile nas zapewniano niezbyt świetnego p zyjęcia taif dyi 
doznał. Przypisują to głównie nietrafnemu oddaniu ruli hrabinjjtype 
z którćj u nas pani Aszpergerowa wybornie wywiązać «¡itmyi 
potrafiła. . jcznéj

Treść dramatu jest następująca: Rzecz dzieje się na dwłbh 1 
rze księcia Bronisława, za czasów pierwszjch wysileń celem użytych 
Skania niepodległości utraconej. Młody książę, pan znacznefaną 
majątku, z duszą szlachetną, silną i pełną ognia, ulega ogólat 
wadzie ówczesnego społeczeństwa, tj. rozpuście i rozrzutnoíqnac: 
Główną jednak przyczyną tego upadku była fatalna miłość, jakjnogl 
powziął od lat młodzieńczych dla hrabiny, kobiety noszącej a 
sobie wszystkie ujemne cechy kobiet epoki Stanisławowskifee^ 
Kobieta ta z cynizmem wyssała z Bronisława prócz majątMlmdż 
wiarę w ludzi i życie. O nic bowiem jćj nie chodziło jak tylltinsz 
o pozyskanie formalnym ślubem tytułu książęcego i płaszczył);,rzy 
swobodnego zadosyćuczynienia swoim żądzom. Otoczenie ksiigifej 
jak zwykle bywa, składało się z pochlebców bez przywiązan 
i myślących tylko o sposobach korzystania z łatwowierności i lei 
komyślności pana. Jeden tylko Adaś Sierociński, przyjaci(ioz( 
i współwychowaniec księcia, widział przepaść otwierającą się pi 
nim i całćj siły używał, by od niej go zwrócić. Kiedy w ty(panj 
stanie rzeczy stały, przybywa na dwór książęcy, w czasie jakiÓJKsię 
uroczystości młoda Anna Kordyszanka ze znacznie starszą 8«nbs 
choć nie wolną od próżności niewieścićj ciotką Balicką. Książę 
pociągnięty wdziękami ś icznćj Anny, powziął zamiar zrobieniPanj 
z nićj ofiary swojej żądzy. W tym celu przez ciąg trwania urtpan
czystości towarzyszył jej ciągle, glaszcząc młodą imaginacyą stjsub 
wami miłości, na które młode dziewczę obojętne nie było. Wid
o tem lotem błyskawicy okolicę obiegła; nie mogła więc ominą] 
starego Jana Kordysza, ojca Anny. Był to szlachcic z małą MStfi, 
tuną, żyjący tylko przyszłością i szczęściem jedynego dziecięci 
Wzburzyła się krew starca na wieść hańbiących projektów ksij}fov 
cia. Chcąc im zatem koniec położyć, rozkazuje przygotowani!i>ro 
na dzień następny do dalekiej drogi. W chwili tego projekt 
przybywa książę do dworku Kordysza. Spotkanie z Anną 
kazało mu czystość i szlachetność jej pojęć. MUode dziewoj
wraca na chwilę życie skamieniałej duszy i gdy książę na
czkach Annie to wyznaje, wchodzi stary Kordysz. Cała okri 
puość hańby staje ojcu przed oczy. Książę z pokorą przyjmują 
oburzenie starca, wypowiedziane w wyrazach dotkliwych a nawj 
ubliżających. Uczucie sprawiedliwości i miłości wywołuje z i) 
księcia oświadczenie prośby o rękę córki Kordysza, na którą ; 
dumnego zagrodowego szlachcica odmowną odpowiedź otrzymujl 
Jest to pierwsza część dramatu.

Drugą rozpoczyna ruina majątkowa księcia. Zacząwszy tj 
hrabiny aż do ostatniego służalca wszyscy go opuszczają. Jedel 
tylko Adaś wiernym mu pozostaje.

W tćm nieszczęściu bez wiary w życie, łamiąc się po 
własnym ciężarem i rozpaczliwą miłością, przychodzi mu myl 
odebrania sobie życia. Lecz oto na szczęście w chwili tej wena 
dzi Adaś) wstrzymuje rękę i projekt służenia zagrożonej ojczj 
źnie podaje. Myśl szczęśliwą chwyta książę z zapałem i 0» 
niezwłocznie do obozu się udają. W lat kilka potem stary Kojlik 
dysz odziedzicza znaczny majątek i pełniąc służbę obożuego spUk 
tyka się z księciem. Anna wierna pierwszej miłości, zgłaszajfi { 
cym się konkurwentom odmawia ręki, stary więc ojciec, chc( 
zadosyć uczynić żądaniu córki, tćm bardziej, że wódz Kościuszki 15f 
jak najpochlebniejszy, sąd o księciu wyraził, przedstawia się oj 
z projektem małżeństwa. Książę, nierównością fortuny powodd 
wany, projekt ten odrzuca. Lecz wkrótce potem, kiedy ran« 
w boju książę zmuszony był w mieście przebywać, odziedzick(;) 
majątek po stryju a spotkawszy się wypadkiem z Anną, o jej rjF 
kę prosi. Stary Kordysz błogłosławi parę a zawiedziona w swycLz, 
nadziejach hrabina pozos.aje nadal wdową. — Taką jest mni^ ' 
więcćj treść i zakończenie dramatu. i J

Pozostaje nam teraz ocenienie gry artystów. Główną i naL- 
charakterjstjczniejszą rolę księcia miał pan Kaliciński. Była mA 
najwdzięczniejsza z dotąd przez niego granych w Poznaniu i ds 
jąca możność okazania talentu. Bez przesadnćj pochwał)
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»o powiedzieć możemy, że pan Kaliciński posiada 

',jZo wiele warunków wybornego artysty. Już to sama 
,wa i glos sympatyczny są wielkiemi przymiotami n artysty

^stycznego. Natura pierwszym i drugim obdarzyła pana Ka- 
a Sińslóeg0- Prócz tych' z natury wypływających przymiotów, 
x , ¿jada on wyborną dykcyą i dość wielką"wprawę sceniczną. To 
vU -jystko razem robi p. Kalicińskiego jedną z największych pod- 

jt sceny naszej. Co do roli księcia od początku do końca ode- 
asj »ną by*a 2 największóm staraniem. Gra kilku scen z hrabiną 

’ ’jgły akt trzeci wywarł na słuchaczach głębokie wrażenie. Po- 
e roli trafne, a rola była głęboką i wymagającą studyów. 
wątpienia w wielkiej części a może nawet i w większej ho-
. wczorajszego przedstawienia należy się panu Kalicińskiemn. 

Cy ungą z kolei co do znaczenia roli była rola hrabiny (pani
. jjpergero wa). Jak zwyle tak i tą rażą oddała ją z talen

», któremuby nawet pierwszorzędne stolice n;e wstydziły się 
oklaskiwać. Cynizm, kokiererya i próżność kobiety zepsutej, 

z° łjjioój ,na salonach wielkiego świata, oddany był z głęboką 
;rj jjafflością charakteru roli. Brak czasu i miejsca nie pozwalają 
fjjjj dziś na szerszy rozbiór sztuki i gry artystów. Pobieżnie 

: tylko wspominamy, że pani Nowakowska była uroczą
_jiękiem i pełną czystości dziewiczéj Anną Kordyszówną. Pp. 
ennig i Dobrzański wybornymi typami rezydentów, pozba- 

o y h miłości dla chlebodawcy a starających się pochlebstwem
¡0 oszustwem korzyści ciągnąć z niego; p. Nowakowski wreszcie 

uważnym sdachcicem na zagrodzie „równym Wojewodzie.“ —
■ końcu niech nam wolno będzie wyrazić ogólne uznanie pu- 

jiczności, iż we wszystkich rolach, służących do uwydatnienia
St ¡erwszorzędnych, widoczne było staranie i praca. Na tę zaletę 

jStru naszego głównie zwracamy uwagę. Doraźno utworzony 
¡»piet, bez żadnych a tak dużo wymagających przygotowań

• fonicznych, stanął już w rzędzie lepszych Towarzystw drama- 
rcznych polskich. Ponawiając zatóm publiczną pochwałę dy-

'£ ekcyi teatru za pracę, jaką około dobra sceny poznańskiej łoży, 
unosimy zarazem czytelnikom, że do zwykłych w tygodniu przed­

nia ^wień przybędą jeszcze przedstawienia niedzielne w IIo- 
zd (|u Saskim. Jest to pomysł bardzo szczęśliwy, mając na 
tj jględzie kla3ę ludności, która tylko w ten dzień rozrywki po-

' « (olić sobie może. Jest to nowy dowód usiłowań dyrekcyi, które 
za« «wątpienia poparcie u publiczności znajdą. Tę nadzieję dy- 
"e¡e¡¡cyi przesyłamy ze staropolskim „Szczęść Boże!“
zoi — * Na fundusz .budowy teatru narodowego w Po- 
»«I manln złożyli: Todzio Z., kwintaner, 1 tal, pułk. Edmund Cal- 
rati j|,r 1 tal, R. Koczorowski z Poznania 1 tal., S. Szymański z Po- 
rak jania 5 sgr., Jan Bronikowski z Halberstadtu 15 sgr. Ogółem

[płynęło 3 tal. 20 sgr.
" n — * Z Szwajcaryi odbieramy następujące

Zdanie sprawy Komisji Pomocy NaukowóJ dla uczącój
lo» ję młodzieży polskiój w Szwajcaryi. (Rok szósty). Tłómaczenie 
?cki0jłowne z francuskiego.
'li „Instytucya szwajcarsko-polska Pomocy Naukowéj, w szó- 
;j Pkiym roku swego istnienia, starała się tém większą rozwijać czyn- 
,r°l iość, im większa liczba uczniów potrzebowała jéj pomocy. Wi- 
a- 1 limy jednakże ze smutkiem, że w Polsce, pomimo naszych usi- 
.P iijań i widocznych korzyści otrzymanych, kształcenie się jéj 
ienmłodzieży za granicą nie znajduje należytego poparcia. Z Wiel- 
!a ¡opolski żadnej pomocy tego roku nie otrzymaliśmy; z Prus Za­
bił ¡hodnich bardzo drobną; z zagranicy i Galicyi mieliśmy fundu- 
pn;(3) które powiększone nowym zasiłkiem upoważnionym z kasy 
/«Iinwalidów, dozwalają nam dalej rozwijać instytucyą, która z po- 

peli yoda swéj ważności powinnaby mieć pierwszeństwo nad innemi. 
ca Posłannictwo jéj staje się coraz ważniejsze; liczba uczniów 

'haï, szkole politechnicznéj Zurychu z różnych dzielnic Polski tak 
egajslece wzrosła, że jest ich obecnie 54. Pomiędzy niemi są tacy, 
r 2 którzy nie mają dostatecznych środków utrzymania się. Komisya 
Pw Pomocy Naukowéj opiekuje się bezwzględnie emigrantami i nie 
2 11 (»¡grantami, zasługującymi na pomoc. Głównym warunkiem przy-

Ijęcia na listę stypendyatów jest wzorowe prowadzenie się i pil- 
mnfność w naukach.
ora Cóż może być użyteczniejszego w obecném położeniu Pol- 
kie«Ui, jak podać rękę jéj młodemu pokoleniu, zabezpieczyć od nę- 
arzjjjy moralnéj i materyalnéj, i poświęciwszy na jednego ucznia 
a Mjr przeciągu trzech i pół lat koło 2500 franków, to jest stósun- 
prajlowo drobną sumę, zapewnić mu los na całe życie, i wzbogacić 

Sttfolskę ludźmi fachowymi w epoce, która ich najbardziéj po- 
asnfeebuje.

W Szwajcaryi opinia publiczna uważa to przedsięwzięcie
3ze8ta jedno z najużyteczniejszych ; wprawdzie nie ma kraju bogat­
si ^S28go w ofiary łożone na wychowanie publiczne.

Dotąd fundusze nie dozwoliły powiększyć subsydyów mie-
“ytięcznych pięćdziesiecio-frankowych, tém bardziej, że teraz od 
ieułosztów znacznych "wpisu trudno się uwolnić, i że pomoc się 
¡o^łlsje w miarę możności niektórym nie pobierającym stypen- 
kjJjyów.
£0”j Komisya Pomocy Naukowej korzysta z tej sposobności, aby
I «świadczyć swą wdzięczność osobom, obcéj Polsce narodowości,

'dnfere ją zasilają swemi datkami.
a ń Tu uważamy za obowiązek zwrócić uwagę interesujących 
e ‘te w Polsce losem młodzieży kształcącej się za granicą, Da 
‘““‘(przesyłanie pomocy na ręce osób, nie mających mandatu publi- 
wtJtïüe;;o, nie zdających publicznie sprawy z pieniędzy otrzyma­

nych, które uważamy ze wszech względów za szkodliwe. Tą 
ienjdrogą dwóch stypendyatów otrzymało bez wiedzy komisyi zna-
, ‘‘jtmą stósunkowo do ich położenia sumę, co ich naraziło chwi- 
’nyąiowo na utratę subsydyów. Mamy nadzieję, że dostatecznie jest 
włrobić tę wzmiankę, aby przeszkodzić podobnym nadużyciom; nie 

““lljodzi się bowiem dawać w taki sposób pomocy już ją pobierają- 
aoiitym, w obec innych, którzy się z nędzą pasują i znikąd żadnego

naparcia nie otrzymują.
ff0T' Komisya Pomocy Naukowéj wydaje obeenie ną same sub- 

j’jvdya miedęcznie 300 franków dla sześciu uczniów, jeden ze 
fiiajSypendyatów stracił w ciągu roku subsydya po trzech bezskute- 
’ ’(tinych napomnieniach, i przestał należeć do szkoły politechni­

cznéj. W roku bieżącym trzech ukończy swe studya, polecamy 
dw.i:h łaskawym względom mieszkańców tych dzielnic Polski, w któ- 
uz.bych stać się mogą użytecznymi przez nabytą specyalną techni-
neMną wiedzę.
ólnt W ogólności uczniowie otrzymujący pomoc naukową od- 
>ęśqnaczają się dobrą konduitą i pilnością w naukach; bez tego nie 
jaMmogliby korzystać z opieki, która im się daje.
'j .• Upraszamy o pomoc stałą, o ile możności regularnie co 
‘U teść miesięcy przesyłaną, aby być w możności ułożenia stałego 

udżetu. Żadna bowiem instytucya nie idzie pomyślnie bez fun-
■jdlnszów stałych; a po sześciu latach istnienia i oddańéj Polsce 
^przysłudze w kształceniu jéj młodzieży, mamy prawo żądać od 
ë°‘tićj tego poparcia.
!aDj Oto jest w roku upłynionym stan przychodu i rozchodu: 
¡1? Przychód,
acłtfózostałość z roku 1868, podług ostatniego zda-
P1) nią sprawy........................................................
Wani S. E. w ZurycMk............................................

kięfósiężna E. C. w Wiesbaden..................................
. swbskrypcya zebrana przez hr. S. Koziobrodz-

kiego w Galicyi................................................
‘enJPani E. G. we Lwowie w dwóch przesyłkach...
MPani R. z Jaguszewa w Prusach Zachodnich....
, j'jSiibakrypeya zebrana przez Redakcyą Dziennika
• 1, Polskiego we Lwowie......................................

‘‘(‘’Hrabina M. w Dreźnie...........................................
“iJSnbskrypcya zebrana przez dyrekcyą Gaz. Na-

3805 fr. 89 cent.
30

736
• — *

1024 « 15 •
239 » 75 «
208 • 5

70 • _ »
18 • 40

1024 • _ 0
1000 • — 0

62 » 10 0

8218 fr. 34 cent.

aa Procent od złożonych sum u bankiera les Hé­
ritiers de G. Schulthess..........................

Rozchód, 
miesięczne i pomoc jednora-

zowa dla 10 uczniów........................ 3587 fr.
koszta druku, litografii, ekspedycyi po

5 cent, od przepaski........................ 255 •
oszta biura, korespondencyi, komisya

bankiera itd...................................... 241 •
Przewyżka kosztów opłacona zo­

stała przez jednego z członków dy­
rekcyi

Pozostaje w kasie.....  4135 fr. 34 cent.
Zarząd Komlsyl Pomocy NaukowóJ:

Hr. Władysław Plater.
E. Landolt, profesor, dyr. szkoły politechnicznój.

Zurych, 22 stycznia 1870.“
— * Kalendarz. Jutro, w środę, dnia 26 stycznia, Po- 

Kotlikarpa, biskupa i męczennika; w kalendarzu słowiańskim 
sp<6karbimira, Wschód słońca o godzinie 7 minut 48, zachód 
mjl# godzinie 4 minut 38.
bet1 Dnia 26 stycznia 1517 bitwa z Tatarami pod Kaniowem^ — 
i/,k'1567 pobicie Moskwy na polach Czaśnickich. — 1699 pokój Kar-

lowicki z Turkami.

X ® po«l iSydzyny, 21 stycznia. (Sprawa o fundu- 
. rJz“ na cześc dra Metziga.) Czytałem w zeszłym roku, kiedy ? 

trudno mi sobie już przypomnieć, obszerny artykuł w Twoim, 
Szanowny Redaktorze, Dzienniku, którego treścią była rada, 
by raz przecież przestać narzekań na brak udziału w zebraniach 
powiatowych rozmaitych naszych towarzystw, dobro ogólne ma­
jących na celu. A lubo się na argumenta w nim podane nie 
igadzam, bo moje przekonanie powiada mi, że gdzie się coś źle 
dzieje, tam to złe naprawiać należy koniecznie w jakibądź go ,

dziwy a nikogo nieobrażający sposób, a za tald uważam wyty­
kanie w publicznóm piśmie naszój niedbałości w sprawach nas 
tak bardzo dotyczących, przecież przestałem do Dziennika pi­
sywać. Zdawało mi się, że należy się oczekiwać skutku owych 
argumentacyi; — wierzyłem, że autor, w tak pobłażliwy sposób 
występujący poruszy ogólne nasze, że tak Dowiem, sumienie. 
Atoli potóm, co się dzieje, widzę się w mój wierze zachwianym. 
Nie mam ja w skromnóm mojem ziciszu poglądu na wszystkie 
powiaty starój uaszej ziemi wielkopolskićj; — czytam nieraz prze­
cież ze smutkiem niejednę z rozmaitych jćj punktów wiadomość, 
że objaw życia naszego zamiast w trudnem naszóm położeniu 
wzrastać, prawie pomału przygaszą. Przygasł on, niestety! zu­
pełnie w powiecie, na który się z bliska zapatruję, bom jest jego 
obywatelem. Przez brak udziału z naszej strony straciliśmy nie 
tak dawno reprezentanta Polaka na sejm prowincyalny, lubo nie 
szczędzono zabiegów, by zachęcić wszystkich do oboru prawo 
ma-ących, by się do Wschowy na sejmik powiatowy zjechali. 
Znikła z oczów naszych ta oczywista i gwałtowna potrzeba, by 
sejm prowincyonalny składał się z liczby po3łów Polaków odpo- 
wiadającój ludności polskiój; — nie poruszyła nas w wypełuieniu 
obowiązków obywatelskich ta myśl nawet, że może późniój nie 
będziemy w sile i możności przeprowadzić kandydata na krzesło 
poselskie, któryby sercem czuł, co my a umysłem strzegł na­
szych interesów! Nie narzekajmy na Opatrzność, która nas spra­
wiedliwie dotyka i karze, lecz narzekajmy na siebie samych, 
bośmy winni; — więc przedewszystkióm starajmy się poprawić, 
póki czas jeszcze; - póki poprawa nam i naszym potomkom jeszcze 
się przydać może!

Mamże wspomnieć o tćm, że niby to istniejące Towarzy­
stwo przemysłowo rolnicze w naszym powiecie od bodaj trzech 
lat żadnego posiedzenia nie miało? Czyjaż to wiua? Kto tego 
smutnego zjawiska bierze na siebie odpowiedzialność? To, co 
założyciele Towarzystwa uważali za sprawę ważną i poważną, 
my, jak wszelkie pozory i skazówki ku temu, jakby niedorostki 
akie uważaliśmy przez czas niejaki za zabawkę; — znudziła nam 

się zabawka i przestaliśmy się nią bawić! Jakież to smutne dla 
naszego kątka świadectwo w obec tego, co się w tym kierunku 
w innych dzieje narodach!

A jakże się rzecz ma z Towarzystwem PomoGy Naukowćj? 
ta tak świetna a dla nas tak święta instytucya chromieje wy­

raźnie; — składki coraz skąpsze w naszym powiecie, i gdyby 
nie gorliwość kilku jej członków, wkrótce u nas zapomnianoby

niój!
Atoli zadaleko odstrychnąłem się od przedmiotu, który mi 

właściwie podał pióro w rękę. Jest nim sprawa funduszu na 
uczczenie pamięci ś. p. dr. Metziga. Odezwa szanownego pre­
zesa naszego kółka poselskiego, dra Libelta, w tak przejmujący 
sposób zachęcająca nas do czynu, przez który mamy dać świa­
dectwo, że pojmujemy i umiemy cenić cnotę i prywatną i oby­
watelską w mężu, którego serce przepełniono było najczystszą 
miłością narodu naszego, jego przeszłości, którą znał, choć iuuo- 
plemieniec, dokładnie, jego przyszłości lepszćj, do którój tęsknił 
również z nami aż do ostatniój chwili tycia swego, — otóż ta 
piękna odezwa, jak się zdaje, mało na nas wpłynęła! Jak się 
okazuje z zapisków w Dzienniku, składki idą z oporem. A je­
żeli każdy z tych, co takowe składać mogą i powinni, takąż samą 
odebrał odezwę, jaka mnie doszła ze strony delegowanego na ten 
cel posła, to w przykre zdumienie wprowadzić nas wszystkich 
powinien skutek, jaki takowa za sobą sprowadziła. Termin ozna­
czony w odezwie dla chcącego na ten cel złożyć swą składkę 
był dany krótki; — ależ i nie potrzeba rzeczywiście było dłuż­
szego terminu dla tych, którzy są ludźmi dobrej woli, boć tu nie 
chodzi o to, ile dać, tylko o to, żeby tyle dać, ile kogo starczy! 
Z małych rzeczy wielkie powstają! Nie dawno to temu, jak ze 
zebranych fenigów uzbierano 40/ 00 tal. w sąsiedzkim narodzie, 
by wynagrodzić zasługę znakomitego założyciela kas pożyczko­
wych! Otóż po tym oznaczonym terminie nasz szanowny poseł 
kościański a po nim zaraz śremski ogłosili owoc swy‘ h zabie­
gów z powiatów im powierzonych. Mimo tedy to, że w prze­
szłym roku naprężenie w składkach rozlicznych było bardzo 
wielkie, że nasze ogólne bogactwo nie jest świetne, mimo innych 
względów, które tu przytaczać nie widzę potrzeby, przecież kwota, 
wypadła na powiaty kościański i wschowski, — pomijam śremski, 
jako mi dalszy, — tak jest mała, powiem licha, że w obec celu 
za nią zaruuiienićby się można! Ta myśl tylko, że niepodobna 
przypuścić, żeby się w tych powiatach rzecz cała na tćm, co 
jest, Bkończyła, wstrzymuje i chroni nas od rumieńca wstydu 1 
Wszakże z wykazu odnoszącego się do powiatu wschowskiego 
pokazuje się, że bodajnie dwie tylko osoby,—bo numeru Dzien­
nika nie mam pod ręką, — pospieszyły z składką! A w powie­
cie naszym mamy książąt, mamy hrabiów, szambelanów, mamy 
dziedziców włości, mamy kapłanów, doktorów, urzędników, dzier­
żawców, mamy mieszczan, mamy po wsiach i dobrze się mają­
cych włościan! Wszyscyśmy się patrzali, jak jesteśmy, na po­
święcenia, czyny i sprawy ś. p dra Metziga, czyż uodobna po­
myśleć, żebyśmy hołdu poczciwej cnocie datkiem naszym oddać 
nie mieli? Wszakże ktokolwiek z nas zajrzy do Leszna, prze­
konać się może, jak szybko i jak pięknie uczcili Niemcy i żydzi 
pamięć li tylko cnót prywatnych, jako obywatela Leszna i leka­
rza, tego z innych względów względem nas tak wielce zasłużo­
nego męża! Kolumna, wystawiona przez nich nad grobem ś. p. 
dra Metziga i fundusz wieczysty w dzień jego urodzenia dla ubo­
gich miasta rozdawany, to i myśl piękna i czyn piękny! Cel na­
szój składki cieniom" zgasłego daleko odpowiedniejszy ; — nie 
spuszczajmyż go z oczów naszych! Czciliśmy go za życia, prze­
syłając mu patenta na członka honorowego wszystkich naszych 
uczonych Towarzystw, przez deputacye wręczaliśmy mu pamiątki, 
jako oznaki uznania jego poczciwych prac i zacnych zabiegów;— 
gdy zgasł, miałażby i pamięć wśród nas o nim zgasnąć? O! nie, 
to być nie może! Gdybym przypuszczał, że w odwiecznych kra­
inach, w których ś. p. dr. Metzig przebywa, mógłby się duch 
jego smucić, — przekonany jestem, żeby się w razie przeciwnym 
smucił, — ale nie nad sobą, lecz nad nami! A więc!

— * Żebrak-bogaez. W Medyolenie przed kilku dniami 
polieya aresztowała żebraka, którego stan przypominał biblijnego 
Joba. Kiedy mu oznajmiono, że będzie odstawionym do przy­
tułku dla żebraków, zaczął krzyczeć na całe gardło, że to za­
kłady dla hołyszów bez żadnych środków do życia, a nie dla 
ludzi, którzy z łaski Boga posiadają ładny majątek.

— A gdzież masz ten majątek?
— Gdzie mam? a gdzieżby jeżeli nie w gotówce i listach 

zastawnych.
— Dla czegóż więc żebrzesz?
— Dla nieszczęśliwych bliźnich, to co wyżebrzę, daję 

biednym.
Zrobiono u niego rewizyą, która wykazała, że ten żebrak 

filantrop, 57 lat mający, posiadał majątek przeszło 100,000 fran­
ków, a żebrał już od trzydziestu przeszło lat. (Kur. Kr.)

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Nakładem Wydawnictwa Czytelni Ludowej w Krako­

wie wyszły dwie książeczki, z których pierwsza nosi tytuł t*rn- 
ce Óp. Slłłnlisłł*»»» Jathonieza, obejmujące powiastki, 
bajki i wiersze różne 5 arkuszy druku, druga z nich nosi tytuł 
Obraehł a życia zwierząt spisał dr. E. Janota 5*/, ar­
kuszy druku. Komuż nieznane imię śp. Jachowicza? Kto ze 
słyszenia nie zna przynajmnićj pism jego,, tchnących miłością 
i prawdą? A jednakże prace te ulubionego pisarza do szc/ętu 
wyczerpano zostały. Wydawnictwo 'Czytelni Ludowej (jak widać 
z tej książeczki, noszącój napis książeczka I) zamierza czytelni­
kom swoim dać obszerniejsze wyjątki z prac tego męża. Za­
prawdę Wydawnictwo nie mogło lepiój przysłużyć się powszech­
ności, jak dając ze wszech miar pożądaną publikacją.

Z całego wydania widzimy chwalebną staranność i dbałość 
Wydawnictwa. „Obrazy z życia zwierząt“, użytek i pożytek 
z nich tak jak i szkodliwość onych skreślone są z wielką znajo­
mością rzeczy, a oraz stylem łatwym i potoczystym. Obiedwie te 
książeczki sądzimy, że znaj ą nader miłe przyjęcie i dobre po­
wodzenie, nietylko bowiem kmiecie polscy, ale i wyższe warstwy 
spółeczeństwa naszego czerpać z nich mogą pożytek i wiedzę. 
Obrazy z życia zwierząt również wychodzić będą w dalszych 
książeczkach, z których każdą ozdobioną być ma, jak obecna, 
dwiema litografowanemi rycinami.

Warnnki prenumeraty na Czytelnią Ludową, do którój 
dwie powyższe książeczki należą, wynoszą, jak wiadomo z ogło­
szeń Dziennika, w Prusach całych i w W. Ks. Poznańskićm 
rocznie tai. 2 sgr. 25, półrocznie tal. 1 sgr. 15. Wszyscy prenu­
merujący Czytelnią Ludową, bądź rocznie bądź półrocznie, otrzy­
mają Illu8trowany Kalendarz na r. 1870 lub Śpiewy hi­
storyczne za dopłatą za każdy egzemplarz 10 sgr. Za oby­
dwa zaś 20 sgr.

— * Trzecioroczne sprawozdanie o Bibliotece 
polskiej w Bumunił. Z wewnętrznóm zadowoleniem 
a radością stajemy dziś przed opinią publiczną, aby zdać sprawę 
z czynności rocznych instytucji pod nazwą „Biblioteki polskiej 
w Rumunii“. Mimo nieprzyjaznych stósunków i nader utrudnio- 
nój komunikacyi w Rumunii, mimo chwilowój martwoty i upadku 
ducha narodowego tak w kraju jak na emigracji, stowarzyszenie 
nasze, mające na celu kojarzenie rozbitków przez płody literatury 
naszój — nietylko że nie osłabło, ale przeciwnie wzmogło się 

__ utrwaliło. Pocieszająca to wskazówka dla przyszłości, że wszę-

dzie teraz praca mrówcza, spokojna a nieustająca wydaje plenne 
owoce — pro bono pnblico. Nie trwóżmy się więc chwilowym 
letargiem, ustąpi przed niespożytą energią ducha Polski.

Mężowie dobrój woli, uznając też zbawienną konieczność 
choć tak nikłezo zawiązku naszeg >, przyjęli chętnie opiekę nad 
biblioteką i już niejednokrotnie stwierdzili chęć uczynkiem Na 
opiekunów wybrano dotychczas: Mieczysława Darowskieg ■ we 
Lwowie, dr. Kopernickiego w Bukareszcie, pułkownika Koper- 
nickiego w Bochni, J. I. Kraszewskiego w Dreźnie, dr. K. Li­
belta w Poznańskićm, J. Matlińskiego w Krakowie. Książnica 
znacznie urosła po dziś dzień częścią przez zakupno dzieł no­
wych, częścią przez dary z rozmaitych stron kraju. Czasopi-m 
otrzymaliśmy dla b blioteki daleko więcćj jak w r. z. jako to: 
Dziennik Literacki, 2) Dziennik Lwowski, 3) Szkołę, 
4) Mrówkę wraz z Biblioteką, 5) Gazetę Nerodową (tylko 
przez pół roku), 6) Kalinę, 7) Kraj, 8) Przegląd Polski, 
9) Tygodnik Lekarski, 10) Rólnik wraz z Pielgrzymem 
dla ludu całkićm darmo, 11) Strzechę za pół ceny, 12) Dzien­
nik Poznański za opłatą kosztów przesyłki. Szanownym Re- 
dakeyom z głębi duszy spragnionój za powietrzem ojczystćui skła 
damy serdeczną polziękę. Z książnicy korzystały czytelnie u- 
tworzone w Bukareszcie, Mihaleuach, Niamcu a po części i w Ba- 
kowie, razem 96 osób.

I. Dochód biblioteki w r. 1869.
1. Remanent z r. 1868.............................. U fran. 44 cent
2. Czysty dochód z lotoryi zarządzonój na

rzecz biblioteki w końcu z. r............. 99 0 SO 0
3. Nadzwyczajne datki.............................. 51 0 80 0

4. Składka z czytelni w Bukareszcie..... 100 0 — 0

5. • < w Mihaleuach..... 160 0 75 0
6. • • Niamcu................. 43 0 50 0

razem..... .463 frau. 7 cent
II. Rozchód.

1. Na zakupno nowych dzieł................... .326 fran. 10 cent.
2. Oprawa książek...................................... 75 0 50 0

3. Korespondencja i opłata paczek........ 18 0 74 0

4. Nadzwyczajne wydatki......................... 2 0 90 •
razem..... .422 frau. 24 cent.

Zostaje więc remanentu na r. 1870 42 fran 83 cent.
Czając duszną potrzebę oświaty w narodzie, szliśmy w po­

moc zasobami zebranemi, zkądkolwiek do nas się odezwauo. Nie 
wymieniamy u Iziału w rozlicznych składkach prywatnie przez 
członków biblioteki dawanych, jak równie zamilczamy objawioną 
przez wielu niechęć lub zobojętnieuie dla sprawy publiczuój. No­
tujemy jedynie, że z książnicy ofiarowaliśmy dla czytelń lodo­
wych w Tymowy i Jodkowcach (Galicya) dzieł 33, do czytelni 
zaś stowarzyszenia bratniój pomocy w Czerniowcach dzieł 60 Bi­
blioteka nasza liczy obecnie 860 tomów. Śmiało patrząc w przy; 
sztość nawołujemy współtułaesy w Rumunii, którzy dotąd z uami 
się nie połączyli — komen ą „hej! ramie do ramienia!“ do braci 
zaś w kraju odzywamy się, aby i nadal raczyli nas wspierać radą 
i czynem.

Mihaleny w Rumunii, 31 grudnia 1869.
Zarząd b blioteki polskiój w Rumunii:

Dobrowolski Wincenty, Gorajski Kazimierz,
Dr. Lubaszewski Juliusz.

GOSTODAKSTWO, FRZEJ&YSŁ I HANDEL.
— * JMąkn. Berlin, 24 stycznia. Mąka pszenna No. O 

3%- 4 tal., No. 0 i 1 3’|,—-7« tal., rżana No. 0 3—’/, tal. 
No. 0 i 1 2’/«—3 tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 25 stycznia. Mąka pszenna No. 0 4’/,- 7, tal, 
No. 0 i 1 4,/,~1/« tal.; mąka rżana No. 0 3%—4, No. 0 i 1 
3’/i—’/» tal. płac, za centnar bez akcyzy.

— * Bydło. Berlin, 24 stycznia. Bydła na not spę­
dzono na targ dzisipjszy:

1436 sztuk bydła rogatego. Przy słabszym dowozie po­
zostały ceny prawie równe zeszłotygodniowym, ile że nie było 
ochoty do kupna a na wywóz mało kupowano; za 103 funt, wagi 
mięsa najlepszego towaru płacono 17 tal., średniego 14 — 15 tal. 
a pośledniego 10—12 tal.

3901 sztuk nierogacizny, bez zapasów starych, pomię­
dzy któremi znajdowało się 500 sztuk bochuńskich i 800 sztuk 
polskich świń. Zakupy na wywóz były w stósunku do dowozu 
małe tylko a potrzeby miejscowe nie dość znaczne, by mogły 
konkurować z ceną zakupna po wsiach, za czem za 100 funt, wagi 
mięsa nawet najlepszego towaru płacono tylko 17 taL; w końcu 
targu pozostała znaczna reszta świń niesprzedanych.

5701 sztuk owiec. Przy większym dowozie obrót stał się 
trochę ożywieószy przez to, iż nieco na wywóz po wyższych ku- 
porrau.j Lonaot, tox-o.ru ¿i-odntegn nawet po niższych cenach 
sprzedać nie zdołano.

890 sztuk cieląt, które przy ożywionym obrocie po śre­
dnich sprzedano cenach.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 25 stycznia

HOTEL DU NORD. Kiedrzyński z Międzylesia, Potworowski 
Królestwa Polskiego.

HOTEL POD CZAK.NKM ORŁEM. Dziekan Kuczyński z Wy­
soki, Malczewski z Swinar, Urbanowski z Turostowa, Niklas 
z Pierwoszewa.

O .HiUGA HOTEL FRANCUSKI. Jakóhowski z Bydgoszczy, 
prób. Heynowicz z Gostynia, Opolski z Królestwa Polskiego, 
Stanisławski z Gostynia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Stoering z Zielonki, Gang- 
hofer z Choszczv.

HO i EL RZYMSKI. Nathusius i Ludomia, Bardt z Pawłowic, 
Walter z Barmen.

HOTEL PARYSKI. Owsiński z Starkówca, Scheller z żoną z Mur. 
Gośliny, Jordan z Popowa, Hermann z Sokolnik, Śuiegocki 
z Budziejewa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Bayer z Zbąszynia, Pa- 
pławski z Berlina.

HOTEL BERLIŃSKI. Mueller i Eick z Berlina, Wolf z Pragi, 
Meyer z Lipska.

TlLSNERA HOTEL GARNI. Fiedler z Rawicza, Koperski 
z Kostrzyna.

pł. —
Pozn.

Wiadosssości giełdowa.
•Hletila poznań»»«, 25 stycznia 

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — taL 
i'o.'iańskie nowe 4% listy zast. tal, 81'/, płacn — 
listy rent. 82»/, płacono. — Pozn. 5% obligacye pow. — żądań. 
Aksvu banku prowine. Pozn.— płac. — Baukuoty polskie 75 /, płc.
Pola listy likwidacyjue — tal. płc, — Pozn. 5% ohlig. miej- 
jiiie _ tal. żąd, — Akcye poznań. banku realn. kred. ■

Zyto: wypow. 25 węcpli; ua stycz. 39a/>, stycz.-luty 392/s, 
luty-marzec 393/<, marzec-kwiecień 40, ua wiosuę 40%,, kwiec.-maj 
40Vs taL płacouo.

Okowita: (z beczką) wypow. 6,000 kw.; ua styczeń 
13'/,, luty 13’/tJ, marzec 13’/« kwiecień 13"/,„ maj 14’/e, czer­
wiec 14"/,,, kwiecień-inaj w związku — tal. płac.; w miejscu bez 
beczki — taL

CilełdM berllńwika, 24 stycznia.
Tendencja giełdy dzisiejszej była wprawdzie stałą a kur-a 

niektóre lepsze, n.imo to jednak brakło ochoty do zawierania m 
teresów a obrót byl przeto bez ożywienia.

Walory praskie: Dóbr, pozycza. pstwa (<'/,%) 95'/, płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5°/0) 101 płac. Oo^ pstwa (4'/„> 78'/, 
płac. Poż. pstwa prein. z r. 1855 (3ł/i°/o) ll5Ł/a żąd.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. 71'/, płac, dto (4°/0)
79% płc. dto (4'/,%) 85 żąd. Pozn. nowe (4%) 81'/, płac. 
Listy rent Pozn. (4%) 83'/, płac. Prusk. (4°/0) 83 płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5°/0) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4°/0) 72'/, płacono. 
Losy kredytowe z r. 1858 86’ 4 płac. Losy z r. 1860 (5°/oi 80»/, 
płac. Losy z r. 1864 (4°/0) 65 płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
119—87, płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 68'/, płacouo, 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92’/« płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 97% płc. Polskie listy zast 3 em. w rs. (4%) 70'/,
płac. Listy likw. 57'/« pł. Włosk. poż. (5%) c6|—płac tu­
recka pożycz. 43’/, płacono. Amerykańska pożyczka (6%) 92'/,, 
płac. Auoye kolei ¿elas. KoL mind. 117 płacono. Gal.-Kar 
Ludwik 97’/« płacono. Austryackie Franc. 2157,—2'/« płacono 
Warsz.-wied. 65'/, płac. Banki Itd. Austryackie kredyt, urób. 
143',,—7«—7.—7, płacono. Poznańskie protiincyon. ICO'/, żąd. 
Szląsk. stów. bank. (4%) 118 płac. Certyf hip. Hubnera (47,7o) 
98 płac. Hansem. (4'/,7«) 92 płac. Henkel (47, %) — żąa. 
Meining (4'/,7o) — płac.

Knrs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113’/,, płac. Idr. 
111’/« płac., suwerny 6. 23’/« płac., nap. 5. 12 płac., połimper. 5. 
173/« płac, doli. 1. 117, płac. Złota, w sztabach funt celny 466 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne banku. 99% 
płac. Anstr.-bankn. 82’/, płacono. Rosyjsk. banku. 75’/, prac. 
— Dyskonto bankowe 5.

pjsriiił: 3UJ funt, w miejscu 50—66 taL; 2000 funt.

na stycz. —, kwiec.-maj 53 płso. i tad„ maj-czerw, 59 taL płac. 
2yto: 2000 funt w miejsca 42’/,—45 tai.; 43’/.-44’,, polskie 
42’/,-43'« tai. z kolei plac., na stycz. 43’'8—’8) stycz.-luty 43| 
płac, kwiec.-wąj 43 —'/« płac i żąd , 43 tał. płc. Jęczmień: 
1750 tunt. mały i wjelki 35 45 taL Owiec 12‘O funt w miej- 
s u 21—26'., t*L; polski 23’ wschodnio pruski 24-’/., manhij. 
ski 24'/,, pomorski 24*4—25, piękny pomorski /5',—tal. z ko­
lei płac; na stycz 24's płac., stycz.-luty —, kwieć-maj 25 plac, 
i żąd., 2ł’/. tal płac. Groch: 2250 fuut do goto». 50 — 56 lal., 
na paszę 43-46 ul. Rzep: 1800 tuut. 96-10ś taL R/.«oik: 
94 — 104 Ul. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 12’, uh 
żąd.; na stycz. stycz.-luty i kwiec.-maj 12’/, taL płacono. Olój 
luiany: ICO funt, w miejscu 11'/, ul. "lej akalu\ w miejscu 
8\| ul.; na stycz. 8’, żąd., stycz.-luty 8',j ul płac. Okowi­
ta: 8000",, Trallesa w miejscu bez beczki 14'< al. płac; na 
stycz i stycz.-luty 14»/,,—»/, kw.-mai 14"-. tal. płącutio.

Wielu«» wr.«->rekib«u«», 24 stycznia.
Pszenica: słabo; ua stycz. 60 ■„ ua wiosnę «1*/,,

maj-czerwiec 6J1/, tal. płacono. Żyro: słabo; ua styczeń i na 
wiosnę 43, maj-czerw. 44 ul płacono. Oiei rzepiowy: bez 
zmiany; ua kwiecień-maj 12’/,, wrzes.-pażilz. 12 tal. pta- ono. 
Okowita: słabo; ua styczeń i4'/,, na wiosuę 14“/,, maj-czerw. 
14"/,, taL płacono.

Ostatnie wiadomości.
Madryt, 24 stycznia. Na dzisiejszćm posiedzen:u 

kortezów przyszedł poi obrady wuio ek o wykluczeń e 
wszystkich Burbonów od tronu. Po dłuższych debatach 
odrzucono wniojek 150 głosami przeciw 37.

Prseyląd
przybywających i odchodzących poczt w Prznaoio.

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.
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Wagrówca.............
Trzemeszna..........
Wrześni.................
Krotoszyna.............
Cylichowy..............
Obornik..................
Pleszewa................
Skwierzyny n. W...
Strzałkowa..... .......
Guiezna.................
Gniezna.............
Kurnika..................
Dąbrówki..............
Wągrówca..............
Kargowy................
Pleszewa.................
Skwierzyny n. W....
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Skwierzyny........
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Strzałkowa.........
Guiezna..............
Otmruik..............
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Cylichowy.............
Pleszewa.............
Wągrówca...........
Trzemeszna.......
Wrześni..............
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Plan jazdy
przvbywających do Potnnnin pociągów.

W kierunku z Stargardu do Mtrorlnwla*
Przybywa.

Pociąg osob. rano o gods. 6
Pociąg międl* rano > 8
Pochg polo, rano - II
Pociąg osob popoŁ • <
Peoiąg wiociornj - 9

Pociąg miesi, rano o godi 
Po> iąg oiob. rano . . 
Pociąg posp. po pob 
Pociąg mięsc wieei. 
Pociąg oiąii, wieoi.

Odchodź
Pociąg osob rano o gods. 5 mi& 
Pociąg mięss rano « 9
Pociąg potip. po poł. - 13 
Pociąg osob. po poł. - 4
Pociąg rnięas. wiecz. - 8 •

Í8.
43.
1.

VI
SS.

W kierunku z lTrorh wta do Starsnrilu.

Przybywa. Odchodź.
Pociąg mięsz rano o godi 6 min. 48 
Pociąg osob. rano - 11 - 4.
nociąg p«>ep. po poł. - 5 - 21,
Pociąg mięss wteci. • 6 - 24.
Pociąg oboÓ. wieci. - 10 - 4.

Admlnlstracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje i rzed- 
płatę na następujące dzieła i czasopisma:

l. Lud poląki, jego osady i zagrody, typy i ubiory itd 
Bogumiła Hufia wynoszącą za całe dzieło z 5 
Wielkopoisaę 10 taL, Ib za pierwszy tom,

ilustrowane, kwar-

Oskara Kolberga i 
tomów obejmujące 
2’/, taL

o Mrówka, rocznie 6 tal.
3. Biblioteka M fOWKl, r<’v«suic o t-a
4. Diabeł, tsasopismo humorystyczne, 

talnie 23 sgr.
5. Wydawnictwo krakowskie Czytelni ludowej, rocznie 

I tal. 25 sgr.

Spis subskrybentów
na

Encyklopedyą imion własnych
przez

Edtnttttrln CnlHern.
(Dalszy ciąg.)

egzplrs. Wny Seweryn Radoński w Kociałkowój Górce pod 
Kostrzynem.

s Wbuy "jciec Kiefer gwardyan Reformatów w miejscu.
• Wny Hrabia Mieczysław Kwilecki w Oporowie p.

Szamotuły.
« Wny X. Antoniewicz w Bninie p. Kórnik.
» » K. Gąs;orowslii, księgars w Śremie.
• « K. Helf, księgarz we Wiedniu.

Handlowi tutejszemu paszy W. Lewlnsohna oświad­
czam uznanie moje tak we względzie rzetelności jak punktual­
ności. Poznań w styczniu 1870.

[555.] WaBrzynlec WullF, dyrektor.

(Nadósłano).
Błogo skutkująca ReTalescière du Barry. — Nędza, oszu­

stwo, (gromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te­
raz usunięte zostały przez utycie Revalescière dn Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute­
czności Revalescière du Barry, odkąd do tysiąca po«hw ł lek r- 
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracją Jego Świątobliwosii Papieża po 
dwudziestoletniém bezskuterzuém używaniu lekaistw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborue, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, kióremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie utjwa w-bornej Revalescière 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeileu jej 
talerz i nacnwahć się nie mo e blogiih jéj skutków. (Korespou- 
deneya z Gazette du Midi). — W luźnych przykłada h cier­
pienie trwało bardzo dłuzo od trzeciego aż do sześtdziesią ego 
roku a do najzwykle szych należą: niestrawność, ohstruk-ya, 
przerwaue funkcje, zatwaidzenie, ostre soki, kurcze, spazinv, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliw-ść nerwów, afekeye wątr, by, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, ner owe bole głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częś lach ciała, chroniczue zapalenia i af- 
fekeye żołądka, wyzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak kiwi, su­
choty płuc i kanałów oddeihowich, wodua puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienuości, osmutnieuie, spleen, sła osć ogolua, ochr mienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ocięża ość, niespokojuość, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do siud.owau a, de- 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, biak od­
wagi itd. (.3330)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz- 
1 kaćh blaszanych wraz z przepisem użycia 7 funta za 18 sgr., 1 

funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. z7 sgr, 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. li sgr, 24 lunty za 18 tal. - Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek i8 
sgr., 24 filiżanęk 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.— Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 173 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J, C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia nlica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie, 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Freiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Han.burgu 41 
Kathacinenstrasse; w Bi znaniu u Elsnera; w Lipsku u le0‘ 
dora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu u S. G. 
Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Schultz w Poczda­
mie u Schwarzlose, w Altenhurgu w Saksonii u Rebskc go, 
w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich miastach w han- 
dlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

o.ru
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Dnia 24 stycznia br. o godzinie 1 
po południu umarł w Połażejewie 
po długich cierpieniach opatrzony 
śś. Sakramentami śp. Józef Gol 
dtil. Eksportacya z Połażęjewa 
do Murzjrnowa Kościelnego odbędzie 
<ę w śr.dę po południu o godzinie 
4, nabożeństwo w czwartek roz o- 
cznie się o godzinie 9. O czem do­
nosi w smutku pogrążona (57!)

Zona i Dzeci,

W środę, dnia 27'm. b. pre­
lekcji w lokalu Towa­
rzystwa Przemyslo 
wego nie. będzie. Nastę­
pna prelekcya odbędzie się w naj­
bliższą środę, dnia 2 lutego.

Dyrekcja (563)

Kołnierz futrzany został znalezionym 
prawdziwy wiaśticiel odebrać go może za 
zwróceniem kosztów inseratu od Poityera w 
Hotel du Nord. ( 558)

&ukcya strojów.
leceuia król, sądu p< wiatoweg'

Pańskie gsomleszfcatile partero­
we o 4 pokojach, kuchni wraz z przynsle- 
żytościami je t od 1 kwietnia rb. do wyna­
jęcia bliższe szczegóły W. Rycerska ul. 2 
na parterze u Wnr«utw«i<ltgo,

(.557)

W Piątek dnia 28 bm. odprawi 
się żałobne nabożeństwo za ouszę i
śp Izydora CtrnbowwshleKO
o pół do 10 godzinie rano w ko­
ściele ś. Marcina. (-564)

W ostatnich czasach zdarzały sięj 
na ulicach tutejszego miasta kilkokro-i 
taie przypadki dręczenia zwierząt, 
pobudzające powszechne oburzenie. 
Chociaż takie barbarzyństwo ulegnie 
karceniu policyi, nie zawsze się je­
dnak trufla, że urzędnicy policyjni je 
spostrzegają. Upraszam więc szano­
wną publiczność usilnie, aby we wszyst­
kich przypadkach publicznego dręcze­
nia zwierząt, którjchby urzędnicy po­
licyjni nie spostrzegli, jak najprędzćj 
takowych sprowadziła lub przynaj­
mniej o tćm donosiła wprost do tu 
tejszój Dyrekcyi policyi.

Poznań, dnia 25 stycznia 1870. 
Królewska Dyrekcja Policyi. 

Staudy.
Obwieszczenie.

Gdy właściciele dóbr do 4 pet. okresu na­
leżących resn. poprzednicy ich w dziedzi 
Ctwie do od'brania części z fundusu wł. 

ydzielściwego dobrom przydzielonych, uprawnie: 
i dostatecznie wyiegitymowani, należyto 
swą z kasy naszej odebrali, reszta mas sp 
cyalnyih tych dóbr, których właścicie 
resp. poprzednicy ich w dziedzictwie al! 
wylegitymowaćsięnie mogli, albo gdzie aresz 
sąd we ciążyły, stósownie do Najwyższeg 
Rozkazu gabinetowego z dnia 14 listopa b 
18>7 iw następitwie zagrożenia naszego 
w ogłoszeniu publicznem z dnia 17 kwietnia 
rz. zawartego, dotyczącym królewskim są­
dom powiatowym do dalszego postępowania 
przesłane zostały. Donosząc o tern publi- 
czuie, nadmieniamy, że względem nie ode­
branych kwot interesenci od doia dzisie,- 
szego już nie do nas, ale raczej do właści­
wych sądów powiatowych z wnioskami swe 
mi zgłasz-ić się i pretensye swe do fundu­
szu właściwego tamże udowodnić powinni. 

Poznań dnia 22 stycznia 1870. (.556)
Dvr. JeneraSna Ziemstwa.

Nakładem księgarni Ludw 
llerzbaclia w Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan a,
TrugpHya w 5 odsłonach.

WHo'd KSogilaaiko.
8o. 127 str. Cena 15 sgr.

Księgarnia Tjudwika 
Merzbacłia w Poznaniu 
otrzymała: Nowe

dary i wagi
z zastósowaniem do obecnie uży­
wanych, wraz z krótką, nauką o 

ułamkach dziesiętnych.
Skreślił

J. Mensch.
Gniezno. Cena 7% sgr.

Józefie Fu..............>!! wracaj na­
tychmiast do don u albo daj znać żonie o so 
bie lub ięi przyślij jeneralną plenipotencją, 
a wszystko będzie dobrze. (526)

Feliks Sosrowski.

Sa gotówkę
poszukuje się kupna dobrych hubo-
wjrSi sztab 2|' do 3' długich i 3£ 
do u" szerokich. — O frankowane ofer­
ty pod lit....................................uprasza
się w eksped. Dziennika. (411)

Od św. Wojciecha r. b. zawakuje miejsce 
dla orgrawlsty przy kościele w Grylewie 
pod Wagrówceai, chcący takowe objąć wi­
nien osobiście się przedstawić

1.540. | Bis. J. Stobieckiemu.
Ucznia

lany, szkła itd.w. Kilińskiego i Sp
potrzebuje magazyn perce- 

(.568)

w Bazarze.

^5' W W
Ucznia do handlu potrze-

¿buje A. Kiszewski, $
(423) w Trzemesznie.

Poszukuje się pomieszkania na parterze 
ub I piętrze za 200 tal. od 1 kwietnia rb. 

Reflektuiący winni się zgłosić na Rybaki 
no 2 piętrs !. " (,5i8)

Nakładem księgarni ŁurSw. Młerziba- 
iia w Poznaniu wyszły:

Obrazy współczesne
przez

B. Bolesławitę.
2 tomy.

Cena a 4«I.

Sukni® balowe
w nadzwyczaj pięknym wyborze, 

Białe suknie haftowane, 
Gotowe białe suknie, organdy no-
we, bardzo eleganckie 

czne.
prakty-

Jedwable
czarne (pod gwarancyą), 

jasne, w najpiękniejszych i 
novrcjHycłi lioloraoll. 
Mignony, Beduiny, 

Mantelety, Baszliki, 
Rotondy k ronkowe, czarne i białe. 

Bluzki, Fichus,
Haftowane eleganckie garnitury,

Białe haftowane spódnice, 
Gorsety, krynoliny, 

poleca w największym doborze po najtań­
szych cenach. * (296j

Foztsań, Rybek 63.

naj-

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Sehnrdt?

Posiedzenie
reprezentantów miasta Poznania dnia S© stycznia 

po połudsslu o 4 g-odzhtie.
Przedmioty obrad.

1. Odebranie przysięgi od prowadzącego protokuł.
2. Wybór zastępcy przy dyrekcyi zakładów gazowych i wodociągowych.
3. Odpowiedź na monita we względzie rachunków kasy umorzenia długów 

miejskich za rok 1867.
4. Pokwitowanie rachunku zakładu gazowego za rok 1867/68.
5. Toż samo rachunku zakładu wodociągowego za 1867/68.
6. Toż samo rachunku funduszów szkół elementarnych za 1868.
7. Toż samo rachunku funduszów szkoły reanej za 1868.
8. Toż samo rachunku funduszów szkoły średniój dla chłopców za 1868.
9. Toż samo rachunku funduszów szkoły średniój dla dziewcząt za 1868.

10. Toż samo rachunku kasy kamelaryjnój za 1867.
11. Założenie chenrcznego laboratoryum w szkole realnój.
12. Zaprowadznie wschodów bezpiecznych od ognia w teatrze miejskim.
13. Budowa nowego kanału murowanego po za kościołem bernardyńskim.
14. Reparacja mostu w ulicy Columbia.
15. Sprawy osiedlania się.
16. Zarząd tak zwanego funduszu przemysłowego.
17. Wybór sędziego poluhowego dla okręgu IX.
18. Budowa jednój części kanału przez ogrody duchowne.
19. Wybór przewodniczących ubogich dla X. XVIII i XX okręgu.
20. Prolongacya wypłaty kaucyi, jaką ma zł żyć dyrektor teatru Schwemer.
21. Przystąpienie gminy Poznania jako członek do sieci stowarzyszenia sta­

tystycznego dla krajów niemieckich.
22. Odpowiedź na monita we względzie rachunku depozytalnego za 1867.
23. Odpowiedź na monita we względzie rachunków kasy kamelaryjnój za 

rok 1866.
24. Sprawy osobiste.____________ podp. Sai!et*

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie w czwartek dnia 27 
stycznia i w piątek dnia 23 t m. z ran i cd 
9 godziny w lokalu ąuScyjnym przy Mg? 
zynowńj. ulicy No. 1. najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę w gotówce rozmaite 
stroje jako to-, blondynki, czepki nei 1- 
żowe i necne. atłasowe garnlrowane wło- 
siano, zimowe i skmlane tapelaszo, ka- 
afiury, rozmaite wstążki, kwiaty, pióra 
itd. woalkl jako tez zwierciadło mahoń. 
sofę i szafę do rzeczy, zwierciadła, 
trzęsła, kilka szaf krsmnycb 1 stołów 
dalej garderobę dla parów 1 dam. [539! | 
iiycfsteie«/ii król, komisarz aukcyjny

Najpiękniejsze wiedeńskie 1 
offenbachskle towary skórzane ofia 
rują w największym wybo­
rze jak najtaniej
Russak et Czapski

Rynek 82. (.552)

Parasole

Wiedeńskie machiny tło wj- 
sliobu tiawenes«.

yiaehłny do łArajopia rlilehn 
i «lękania mięsa.

S^rzedstHwkil da pleców, słup­
ki Mo sprzętów 1 sprzęty.

Lampy petroleone (po zniżonych 
cenach) rosyjskie samowary, ta­
rę itd. poleca w bogatym wy b»rze 
j»Sc najtaułój (.549)

natychmiast 
No 14.

Kram
do wynajęcia Podgórna

z jedwabiu, zanelli, alpaki i bawełny ofiarują 

w największym wyborze po ude
rzająeycłi ta­
nieli cenach
Russak & Czapski

Rynek 82,

Trumny metalowe poleca jak naj- 
taniéj. fc'. Hueven,
¡7104]. Nowa ul.

Pruskie

(.551)

narodowe stowarz-yszenle asehracyjue
Szczecinie, 

z kapitałem zakładowym 3,000.000 talarów i z około 500,000 
talartw rezerw, przyjmuje zabezpieczenia przeciw Bilekezpleezeńst»u 
z wgaeln na budynki, ruc-liontoM, towary, bydła, w ogóle ruchu- 
aaie i iiteriirhome przedmioty, tak w tniestarli jak po wsłnrb, za 
odpowiednio tantenei I ażdy ubuwiązeBt do dup łat wybiuezająeemi 
prentlnmi.l

Przy zabezpieczeniach budynków podaje się wierzycielom hi­
potecznym na żądanie zupełne bezpieczeństwo.

Każdego żąd nego objaśoienia, jako tóż formuł rzy do wniosków udzielają bez­
płatnie i jak najchętniej podpisany jako tóż ustanowieni we wszystkich miastach W. Ks. 
Poznańskiego ajenci. [560]

Hugon Oerstel,
»jciit jeneralny, 

pr-iisliieg-o narodowego towarzystwa 
____ asehiiraoy jneg-o w Szezcciaie,

K.A SILENOHUSEu

która zwyciężyła wszystkie 
amerykańskie machiny do

szycia
i dla tego sama jedna 3) złotem! medalami zaszczyconą została, sp owadzać je­
dynie można na W. Ks. Poznańskie cd

A. z Pawłowskich Kaiifgaiaim,
fiaforylia t>ielissny,

Pczn-Ti, plac Sapieżyński No. 1.
Hamburg.-ameryk. Towarz. machin do szycia

Pollack, Sclmldt i Sp.
Fortepiany koncertowe i krótkie

z fabryki pana
0. Becbstelaa w Berlinie

nadeszły w najobfitszym wyborze i polecam takowe po miernych cen-ch.
i. X Hen^elsobn.

Używany fortepian wiedeński tanio do nabycia.

[565J

Pa

s

August King,
Wrocławska ul. 3.

Wiadomość dla lekarzy.
Syrop Dra Forget.

używa się z 
pomyślniejszym ;j 
kiem przeciw

_______ _ szlem npere?yx
katarom, fcofelnszowl, nerwowój lrytaj 
naczyń płacowych 1 wszelkim ©len

Sirop du
fFORGET

Poleca
ności

Sïfei inąil

Dla wygody Szanownój Publiczności oddałem skład mąki p.

EL Kirsten wdowie,
przy Podgórnej uł. 14,

»«i który zamówioną mąkę od '/8 cent, począwszy odstawia franko 
kJ. do domu ci T7~ j 1f5731 JK.rHtocti5^ iii.

et
s

<xs
0§

Do liweranta nadwornego pana Jasa« H; ffT.s w Berlinie.
Berlin, 12 grudnia D69. Krewna moja kąpała w pań-kińtn słodowem 

mydle kąpielowćm swe dwuletnie nii kości chorujijce dziecko podług przepisu 
lekarskiego a po kilku tygodniach cieszyła się niewymownym szczęściem macie­
rzy ńskiem, iż widziała, j:-k dziecko jćj chodziło — Pańska pomada wzmacnia 
bardzo giowę i włosy, k;óre przez to nabierają siły.

Fr. staswssłie, Rosenthalerstr. 8.
„Prawdziwe fabrykaty słodowe' Jana SS«iFi» w Berlinie11, pisze Allg. f 

Wiener Me di z. Ztg z sierpnia r. b. - to jest piwo zdrowia z wyskoku sio- ’ 
dowego, słodowa czekolada zdrowia, słodowe karmelki piersiowe — „wprowadzają 
organiczną substancją do ciała, która organa trawienia lekko i łagodnie rozbu­
dza, wchodzi do krwi i reguluje pożywienie.“ [544.J

Skład główny w Poznaniu n SSr^cl S^iessner, 
Rynek 91, skład uboczny u II. 
plac Wilhelmowski 10, u T>. w Wą-
grówcu, u rS.. W Nakle, u
It&i^insohnu w Bydgoszczy, u %&rnesto& Te$- 
pera w Nowymtomyślu i u SS. w Śremie.

Kąpiele dla chorych przy zewnętrznem 
użyciu siły słodowej.

Nakładem Ludwika Merzkacha W Poznaniu wyszedł
pierwszy zeszyt:

Encyklopcdyi imion własnych

sie Szanownój publicz­
ko)

Villa Constantin,
cłom piersiowym. Lekarze paryzcy za» , 
z pomyślnym skutkiem go przepisują. ) 
żeczka ca kawy jest dostateczną. Doskawy jest dostateczną. Dos 
można w Paryżu u Dra. Chable, ulica 
vienne 36, w Warszawie w składzie ma 
ryałów aptecznych p. Galie; w Pozna

Pensión de familles,
Situation admirable

en plein Midi

w Menton,
Alpes JVIaritimes.

Szanownych obywateli 
z sąsiedztwa jako też podróżującą 
publiczność niniejszem uprzejmie 
zawiadamiam, że otworzyłem

Winiarmą i resi&uracyą.,
równierz oberżą z pokojami 
dla gości i z stajniami dla koni 
przy Rynku w aptece.

Janowiec, 13 stycznia 1870.
Dr. Oarschall,

(.320) aptekarz.

w aptece lankiewicza.
m u tiy.RUjm . niiiWMWiiiJii.n.M

(62i Vi
b:

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Dom. Kiączyil pod Ka 

mierzem ma na sprzedaż 3 
pasowe woły i 10 
dobrze utuczony© 
skopów, (546

O

Na inspekta
snopach i pojedynczowszyby 

sprzedają
W. Kiliński i Sp.

(567) w Bazarze.

Świeże ostrzygi
poleca (566)

T. Luziński.
Świeżego tłu 

stego łososia wę­
dzonego 

ile
W.FJIeycrlSik

i felel-
skie sielawki

[570] Wilhelmowski plac 2.

Samowarów 
rosyjsiilcli
przesyłkę otrzymał handel (.5

Antoniego Rose
w Poznaniu w Bazarze.

nowąg 
(.562)

39 tr 
ków pobg< 
nćj kii. 
dającyc »merynosów

czesankę (Rambouillet^ 
w Gollmitz pod PrenJ
lau w Uckermark tlnlta 5 lu te Ai?1 
îv (południe o 13 gęodzłule. llbo Spisy przes łają się na życzenie. U

<w. Hlefiik irc
. :ze

W piątek dnia 28,jj 
stycznia sprowadzę 
rannym pociągiem

znowu na sprzedaż5 
do hotelu Keilera wielki transport kri 
iv cżo dojnych z cielętami z łęgu nadiT
tecidego. «f. tilm/mte, ed

(.554) handlarz bydła. ¡z
a ¡as

Dnia S9 stycznia rleź 
na sali Bazaru bz

KONCERT
współudziałem pianisty

L Hertza«.
Początek o godzinie 7 '/2 z wi 

czora. Szanownych członków Ko 4 
Towarzyskiego uprzejmie zaprasie 
na ten koncert

____ Dyrekcja, k
Teatr omatorsid?

zę pat as
¡ai

Stowarzysz czeladzi kat^
Trzemesznie ki

odbędzie się w niedzielę dnia 30 styczny 
na sali p. TÍ5.«fí,i».

perłowy kawior, 
Świeżego wędź, łososia, 
Kiełskie sieławhi,
Ełbh minogi,
Wszystkie gat. serów

poleeają w najlepszym gatunku jak najtaniej

Bracia Andersch
Dentysta (.534)

Kasprowicz
fteäa »migi«.Hotel Francuski

I

Nerwowe bóle zębów
uśmierza,ją się uiitycl»-

aa p- wecą dra BrSf.
Stroma ,

szwedzkiej wody da zębów,
6 sgr. w towarze prawdziwym

do nabycia w (.7976)
S^ozitMZiiu u IzyjKra Appeł i C.

i C. W. Paulusa»««, 
w 8zkueotutarli u Jul S’ej>Mr».

1

flakonik

I.
Łobzowianie,

II.
Majster i Czeladnik.
Goplana.

licł
Z powodu koncertu p. Rubinsteina Zebi 

aie w czwartek, nie w piątek. O liczni 
sze przybycie uprasza [53

Sala w «gradzie Sudowym, 
Dziś we wtorek, dnia 25 stycznia 

Koncert, śpiew kwartetowy, piosnki i kon 
czno-kupletowe sceny i duety. 

Cena wnijśria przy kasie 5 sgr. Bili 
dzienne 3 sgr. Poczstek o godzinie 7. 
(572) Simtii Titube»',

Komplet
-ES 

W Í
Eli

SiostiiiFiiowy
dnia 3 IntegfO odbędzie i“? 
na sali hotelu Saskiego. (545

Ksawery Budkowsku

El!
ni
w

śc
Celem skompletowania drugiegfbi

kursu tańca f soby nrzystęi 
jące teraz na powyższy Srurs płacą ty! 
<>.»§<» ti ę za takowy. Mur« ten tr»«, 
hęńzie rż «ł» Uońea hurnawal

Ksaw. BudkcwskL

We wtorek, dnia ® luteg-o 18TO
odbędzie się na założenie Ochronki

w łBydg-oszezy
w wielkiój sali Strzelni« y o godz. 8 wiecz.

i

z dziedziny
dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 

i jeografii starożytnej, średniowiecznój i nowożytnój
przez

Edmunda Calikra.
Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 

Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach,
Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Koniczynę białą, czerwoną i żółtą
tnwc Hasloüjss jak nsjtaniéj u

Baoass© Werner,
ako tńż wszytetkie tuue tiaslossss jak najtaniéj u

Eaoass® 1
[418 Wielkie Garbary 17.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merstbacha w Poznaniu.

na który uprzejmie zapraszają

Gospodarze.
H. hr. Czapski, B. Kalkstein,

Słupy. Klonówka.
J. br. ¡Hycielski, A. Prądzyńsłti,

Żołendowo. Wałdowo.
E. Bogalidsfei, B. Byfelński,

Retkowo. Dembiniec.
A. Trembecki,

Bydgoszcz.

(559)

I

i?»»
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